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K om unizm  p rzed  Sądem  Socjalizm u
Sprawa Komunizmu na bruKselsKim K ongresie MiędzynarocłówKi

Stosunek Socjalizmu  do komunizmu  
przebył znaczną i ciekawą ewolucję. 
Nie możemy jednak omówić tego za­
gadnienia w całości — ograniczymy 
się do wzajemnych stosunków dwóch 
M iędzynarodówek, socjalistycznej i 
kom unistycznej.

Już  w r. 1919, zaraz po wojnie, 
pierwsza konferencja Międzynaro­
dówki Socjalistycznej (Bem) w swej 
rezolucji ostro wypowiada się prze­
ciw komunistycznej metodzie, zwra­
cając  uwagę na to, że „próba dykta­
tury, opierającej się tylko na części 
proletarjatu, doprowadziłaby tylko  
do dykta tury reakcji4.

W  r. 1920 w Genewie odbył się 
Kongres części (tak zw. „prawej") 
Międzynarodówki; Kongres bez­
względnie przeciwstawił się m eto­
dzie komunistycznej i całkowicie 
stanął na grancie demokracji. Ale 
gdy w r. 1921 we W iedniu zebrała 
się tak zw. „I '  część M iędzynaro­
dówki, zajęła ona pod wpływem ro­
syjskich mieńszewików, austrjackich 
s o c j a l i s t ó w  i Ł <Ł Stanowisko chwiej­
ne, —  akceptujące w  swych „tezach" 
także  Sowiety i  t  p ,  przynajmniej 
dla niektórych, bardziej reakcyjnych  
krajów.

Pod wpływem tej wiedeńskiej tak 
zw. „czw artej" Międzynarodówki od­
były się w  Berlinie pam iętne konfe­
rencje obu socjalistycznych ugrupo­
wań (Genewa i W iedeń) wraz z ko­
munistami. Konferencje te ujawniły 
taką rozbieżność, taką całkowitą od­
rębność poglądów socjalistów i ko­
munistów, że... ..przyśpieszyły zla­
nie się obu socjalistycznych organi- 
zacyj.

Zlanie się nastąpiło, jak wiadomo, 
w  Hamburgu w r. 1923, na pierwszym 
Kongresie Zjednoczonej Socjali­
stycznej Międzynarodówki. „Wie­
deńczycy" faktycznie zrezygnowali

ze swego, nieco odrębnego stanowi­
ska, stojąc całkowicie na gruncie
demokracji. Apoteoza demokracji,
wygłoszona przez t. Bauera, na Lin­
ckim zjeździe austrjackiej Socjal- 
Demokracji, była widomą oznaką te ­
go procesu. Klęsk, bolszewików w
Rosji i na zachodzie, naturalnie,
przyśpieszały ten proces.

Jednakowoż Hamburg był ostro­
żny w sprawie rosyjskiej, ogranaza- 
jąc się tylko do protestów przeciw 
teroroiwi; widoczny tu był napływ 
angielskiej delegacji. Nawet na II 
Kongresie Zjednoczonej Socjali­
stycznej Międzynarodówki, w Marsy­
lii (1925) rosyjskie zagadnienie i pro­
blem komunizmu poruszono tylko 
częściowo.

I dopiero Kongres III, odbyty w  
Brukseli r  .b., postawił, jak pisze słu­
sznie tow. Dan, zagadnienie w całej 
rozciągłości. W prawdzie tn-zy ukła­
daniu „manifestu" w Komisji poli­
tycznej zaznaczyły się i tu  pewne 
trudności ze strony Anglików, i ko­
misja m usiała nieco skreślić ustępy 
o bolszewizmie. Nie przeszkodziło 
to jednak niemal całkowitemu roz­
winięciu zagadnienia tak w mowach, 
jak w uchwałach. Kongres całkowi­
cie i bezwzględnie odgrodził się od 
wszelkich naleciałości komunistycz­
nych.

Ujawniło się to w długim szere­
gu mów. Najobszerniej mówił o ko­
munizmie w swym referacie rosyjski 
tow. Dan (socjalmv-demokrata) •

„Jednocześnie z nami pracuje VI zjazd 
Komintermi. Ten zjazd już oświadczył, 
iż główne zadanie taktyczne komunistów 
— to bezlitosna, milcząca wałka nietyl- 
ko z socjalizmem, lecz także z ruchem 
zawodowym. Socjalistyczna Międzynaro­
dówka nie może uchylać się od tej wal­
ki, nie naruszając najbardziej żywotnych

interesów proletarjatu. Mało tego, win­
na sama przejść do ofensywy!”.

Dan mówi o wojennych prądach 
wśród bolszewizmu i stwierdza lapi­
darnie:

„Socjalizmowi dyktatury mniejszości 
winniśmy przeciwstawić socjalizm de­
mokratyczny. Socjalizmowi wojny — 
socjalizm pokoju! Socjalizmowi rozła- 
imi — socjalizm jedności!’'.

Dan wskazał na rozpaczliwe wa­
hania w polityce Sowietów Nieda­
wno Stalin próbował się oprzeć na 
bogatym chłopie na „kułaku", mając 
nadzieję wzmocnić kraj gospodarczo. 
Potem nagle skierował „kurs” na le­
wo, gdyż sytuacja gospodarcza zmu­
szała go do odbierania zboża od „ku­
łaków". W ywołało to nastroje, zwła­
szcza na wsi, wręcz „bonapartystow- 
skie". Przestraszona rezultatam i ,le­
wego kursu" władza sowiecka obe­
cnie znowu skręca na trawo. Te 
ciągłe wahania, naturalnie niszczą 
życie gospodarcze. Dan szczegółowo 
charakteryzuje proces dojrzewania 
.,bonapartyzmu" w Rosv w az niebez­
pieczeństwa wojenne, stad płynące.

Mowa Dana, jak w dz:my, była 
bardzo ostra, chociaż mówca jest 
uważany za „lewego” wśród rosyj­
skich mieńszewików i jest wrogiem 
hasła zbrojnego obalania bolszewi­
ków. W ros. „mieńsizewickiej" delega­
cji kongresowej byli także .prawicow­
cy ‘ (Garwi, W ojtłnski), byli jednak 
— przypuszczam — zadowoleni z 
mowy, gdyż ewolucję bolszewizmu 
Dan przedstawił z siłą i bezwzględ­
nością.

O komunizmie mówiło także wie­
lu innych mówców. Tow. Turati, 
wódiz delegacji włoskiej, w swym re ­
feracie o faszyzmie oświadczył:

„Faszyzm to plagiat bolszewizmu! Fa­
szyzm wspomaga bolszewizm, jakkolwiek

rzekomo z nim walczy. Hasło obu jed­
nakowe: faszyzm albo bolszewizm! To 
jest hasło Mussoliniego i Moskwy. Ale 
my znamy jeszcze trzecią siłę: socjalizm 
demokratyczny”.

Fr. Adler  w swym referacie (orga­
nizacyjnym) omówił obłudne hasło 
moskiewskie t. zw. „jednolitego 
frontu":

„Kto uczciwie myśli o jedności i jed­
nym froncie, niech przedewszystkiem u 
siebie w domu zacznie od tej jedności!
Międzynarodówkę możemy budować tyt­
ko na podstawie samoykreślenia się kla­
sy robotniczej, przyczem większość de­
cyduje o kierunku. A nas w Socj. Mię­
dzynarodówce jest 6 miljonów (w Euro­
pie zachodniej) na 375 tys. komunistów .

Bardzo ciekawe i bardzo stanow­
cze są te ustępy o bolszewizmie, któ­
re znajdujemy w znakomitym refera­
cie tow. O. Bauera, jako sprawozdaw­
cy komisji politycznej na plenum:

„Wiem, że nasi angielscy towarzysze, 
zwłaszcza z Niezależnej Partjd Pracy, me 
lobią, gdy polemizujemy z bolszewikami. 
Pochodzi to stąd, żie właśnie angielski 
Rząd stoi na czele walki świata kapita­
listycznego z rosyjską rewolucją. Ale 
przemilczać bolszewizm — znaczy nie 
szanować tych mas, które idą za komu­
nistami. Musimy przeiprowadzić z nim 
poważną dyskusję”.

Omawiając „nowy program", u- 
chwalony właśnie teraz na VI zje­
ździe Kominfemu, t. Bauer zatrzy­
muje się przy tej osobliweej teorji, 
jakoby za Socjalną Demokracją kro­
czyła „arystokracja” klasy robotni­
czej ;

„Nigdy jeszcze dla usprawiedliwienia 
złej sprawy nie wymyślono bardziej złej 
teorji. Je s t to teorja pogłębienia i utrwa­
lenia rozłamu w klasie robotniczej. Nie­
gdyś, tuż po wojnie, wśród powszechne

go chaosu mogła jeszcze być wątpliwość 
co do tego, jaką drogą pójdzie historią: 
demokracji czy gwałtu. Ale obecnie 
kwestja została rozstrzygnięta. Sami bol­
szewicy mówią o stabilizacji kapitalizmu. 
Wobec tego rozłam, dokonywany przez 
komunizm, jest poprosiu zbrodnią wobec 
proletarjatu!".

Tak przemawiali wybitni i na jwy­
bitni esi mówcy Kongresu. W tym du­
chu przemawiali i mówcy polscy ( t  
Posner na komisji rozbrojeniowej).

Te myśli podstawowe znalazły, jak 
wiadomo, .wyraz i w Manifeście u- 
roczystym, uchwalonym przez Kon­
gres:

„Komunizm rozbija klasę robotniczą i 
tem samem pomaga burżuazyjmym par-  
tjom pozostawać w rządach i wzmacniać 
formy swego panowania. „Jakież to 
szaleństwo — skupiać nadzieje klasy ro­
botniczej dokoła nowej wojny!... Przy­
kład Rosji pokazuje, że dyktatura mniej­
szości terorystycznej przeszkadza roz­
wojowi sił produkcyjnych i nie daje moż­
ności robotnikom obrony swych intere­
sów".

Tak po raz pierwszy w  dziejach 
Międzynarodówki powojennej kwe­
st ja komunizmu została postawiona 
niemal w całym jej zakresie. Za­
sługuje na uwagę wzmianka (Bauer) 
o  łudzeniu p ro le taria tu  zacofanych 
narodów Dalekiego Wschodu (przez 
komunizm) — perspektywami bez­
pośredniego przejścia do socjali­
stycznego ustroju.

Postaram y się w osobnym artykule 
dać próbę syntezy brukselskiego 
Kongresu — jako cołości. Na razie 
możemy stwierdzić, iż w jego doda-i 
tnich pozycjach znajdzie się także 
rozwinięcie kwestji komunizmu. Od­
powiedź Kongresu jest jasna i sta­
nowcza 1

Kazimierz Czapiński.

Z PRAC LIGI NAR0D0W
Genewa, 18 września (PAT.) Po 8-o 

dniowej przerw ie ogólne zgromadzenie 
Lagi Narodów wznowiło dziś swe obra­
dy. Przedstaw iciel Relgji Rolin złożył 
sprawozdanie, dotyczące zaw arcia uk ła­
du międzynarodowego o pomocy finan­
sowej dla państw, k tóre  stały  się ofiara­
mi napaści wojennej. Zgromadzenie 
przyjęto rezolucję, w której prosi Radę 
Ligi o kontynuowanie prac, dotyczących 
pomocy finansowej na rzecz państw  na­
padniętych, i o opracowanie odnośnego 
projektu  konwencji.

Zgromadzenie Ligi Narodów wysłu­
chało spraw ozdania delegata Kanady 
D anduranda o zagadnieniu ochrony 
dziecka. Zaproponowana przez niego 
rezolucja podkreśla wagę stw orzenia 
schronisk dla n ie le tnch , pozbawionych
opieki rodzicielskiej.

Pani Hainari (Finlandja) mówiła o 
zwalczaniu handlu kobietam i i dziećmi.

Zaproponowana rezolucja kładzie na­
cisk na zniesienie systemu domów pu­
blicznych, czego domaga łsię również 
energicznie lord Cushendun.

Zgromadzenie Ligi przyjęło w dalszym 
ciągu posiedzenia rezolucję, k tó ra  p o d ­
kreśla w zrastającą pożyteczność organi­
zacji higjeny i zw raca szczególną uwagę 
na w spółpracę w tej dziedzinie z pań­
stwami pozaeuropejskierai. Zgroma­
dzenie Ligi przyjęło wniosek o osiedle­
niu uchodźców greckich i o greckiej po­
życzce stabilizacyjnej. Następnie dele­
gat brytyjski Locker Lamps on złożył 
spraw ozdania o stosowaniu m iędzyna­
rodowego układu, dotyczącego zw alcza­
nia handlu niewolnikam i. Liczba ra ty ­
fikacji tego układu sta le  w zrasta. Dalej 
Zgromadzenie przyjęło spraw ozdan.e 
hr. Penha G arcia (Portugalja) o zagad­
nieniu mandatowem.

ROZBROJENIE
Genewa, 18 września. (PAT.). Komisja 

rozbrojeniowa Zgromadzenia Ligi Naro­
dów przyjęła sprawozdanie w sprawie kon­
troli prywatnej fabrykacji broni i materja- 
'łn wojennego, podkreślając konieczność 
przyspieszenia opracowania odpowiednich 
konwencji w tej sprawie. Z kolei komisja 
'omawiała sprawozdanie o wzorowym u- 
.kładzie, któryby miał na celu wzmocnienie 
• środków, zapobiegających wojnie. Spra­
wozdanie stwierdza,' że komitet bezpie­
czeństwa i rozjemstwa opracował tego ro­
dzaju wzorowy układ, którego znaczenie 
'będzie Lem większe, im większa ilość

państw go podpisze; wreszcie Komisją pod­
jęła ponownie dyskusję nad sprawą te r­
minu zwołania Komisji Przygotowawczej 
Konferencji Rozbrojeniowej, przyczem spra­
wozdawca Benesz stwierdził, że nadszedł 
już psychologiczny moment, korzystny dla 
zwołania tej komisji, a następnie zorgani­
zowania Konferencji Rozbrojeniowej. Zda­
niem sprawozdawcy, niema potrzeby u sta­
lania terminu zwołania tej Komisji — tros- 
skę o to należy pozostawić przewodniczą­
cemu Komisji Przygotowawczej Konferen­
cji Rozbrojeniowej, Leudenowi (Holandja).

HOOVER KOKIETUJE 
"KLASĘ ROBOTNICZA

Wiedeń, 18 września. (PAT.). Re­
publikański kandydat na prerydenta 
Hoover przemówił wczoraj po raz pier­
wszy w jednym ze stanów wschodnich. 
W mowie swej Hoover zwrócił się w 
szczególności do klasy robotniczej. O- 
świadczył on, że p°d rządami republi- 
kańskiemi Ameryka stała się zamożna 
i tylko rząd republikański może nadal 
zabezpieczyć pomyślność państwa, któ­
ra zależna jest wyłącznie od celowej po­
lityki ceł ochronnych, propagowanej 
przez republikanów. Hoover obiecał 
robotnikom amerykańskim ochronę 
przed konkurencją zagraniczną, oraz za­
znaczył, że partja republikańska będzie 
i nadal obstawała przy ograniczeniu 
kwoty imigrantów. Hoover oświadczył 
się wreszcie za utrzymaniem wszystkich 
płac robotniczych, gdyż płace takie są 
gwarancję pokoju i dobrobytu państwa.

WALDEMARAS
ZAMKNĄŁ KANCELARJĘ 

SEJMU LITEWSKIEGO
Wilno, 18 września. (AW.). Rząd litew. 

łk i zlikwidował ostatnią pozostałość sej­
mu — kancelarię sejmową. Jak  wiadomo, 
w swoim czasie gabinet ministrów uchwalił 
wszystkich urzędników tej kancelarji prze­
nieść do min. sprawiedliwości, sejmową 
zaś k&ncelarję zamknąć. W obec braku 
odpowiednich miejsc kancelarja wegeto­

wała bezczynnie i dopiero teraz zlikwido­
wano ostatnie wspomnienie sejmu.

0G0LN0-KRAJ0WA KONFERENCJA KOBIET
W  niedzielę rozpoczynają się obrady 

Ogólno-krajowej Konferencji Kobiet P.
P. S.

Początek obrad o godz. 10 rano w lo­
kalu partyjnym  przy ul. Aleje Jerozo-, 
limskie 6.

DZIEŃ MŁODZIEŻY
Organizacje partyjne i turowe, które 

życzą sobie przysłania im mówców na 
„Dzień Młodzieży" 7-go października 
— winny do dnia 29 września zawiado­

mić o tem Komitet Centralny Organ. 
Mcłdz. T. U. R. (Warszawa, Warecka 
7). Późniejsze zgłoszenia nie będą u-
względni an e.

PREMJER BARTEL U MARSZ. DASZYŃSKIEGO
PROJEKT NOWEGO BUDŻETU

Prezes Rady M inistrów prof. Bartel 
odwiedził wczoraj marsz. Daszyńskiego. 
Rozmowa dotyczyła, o ile wiemy, przy­
gotowań do jesiennej sesji parlam en tar­
nej, na której Rząd przedłoży projekt

budżetu na r. 1929 — 1930. Wledług wia­
domości „Polskiej Informacji Dzienni­
karskiej" wysokość budżetu wynosić, 
ma 2 miljardy 600 miljomów złotych.

WYNIKI AKCJI PRACOWNIKÓW MIEJSKICH
ZASIŁEK DLA ROBOTNIKÓW MIEJSKICH STOLICY

M agistrat uchwalił zasadniczo, by wy­
stąpić do Rady Miejskiej z wnioskiem 
nagłym o upow ażnienie go do w ypła­
cenia robotnikom , zatrudnionym  w wy­
działach adm inistracyjnych, oraz w 
przedsiębiorstw ach miejskich, z w y­
jątkiem  przedsiębiorstw  Tramwajów 
Miejskich, oraz Gazowni, jednorazo­
wego zasiłku nadzwyczajnego w wyso­
kości 45% wynagrodzenia. Zarządom 
poszczególnych przedsiębiorstw  połeco-

UCHWAŁY KONFERENCJI SAMORZĄDOWEJ 
P. P. S ,

dotyczące polityki inwestycyjnej, ogól- ! ju tro  w  naszym  dodatku  specjalnym
nęj taktyki, polityki ośw iatow ej i dzła/- p. t. ,,Samorząd", 
łalnośca. w ,iim inach.w iejskich oilosim v

no dostarczyć w terminie trzydniowym 
szczegółowych danych co do obliczenia' 
i sfinansowania wypłaty. Term in w y­
płaty  zasiłku ustali p. P rezydent M ia­
sta w porozumieniu z wydziałem finan­
sowym w zależności od stanu kasy  m 'ej- 
skiej.

F rakcja radnych P. P. S. poprze, na­
turalnie, z całą eoergją wniosek Mag.- 
stratu .
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proces
Arcybiskup marjawicki Kowalski przed Sądem

Okręgowym w Płocku,
Od jednego z naszych przyjaciół otrzy­

maliśmy artykuł, omawiający doktrynę 
i rozwój marjawityzmu ze stanowiska 
bezstronnego opisu.

. Sensacyjny proces w Płocku wywołał 
już ulewę swoistych „sensacji" w nie­
których pismach warszawskich. Sądzi­
my, że artykuł poniższy zainteresuje 
czytelników ^Robotnika", chociażby 
dlatego, że zagadnienie sekt religijnych 
ma niewątpliwie bardzo duże znaczenie 
społeczne. Red.

Wczoraj rozpoczął się w Płocku pro­
ces arcybiskupa Kowalskiego, głowy 
kościoła marjawitów, oskarżonego z 
art. art. 513, 514 i 515 kodeksu karne­
go. Artykuły te mówią o czynach, 
Sprzecznych z moralnością, w szczegól­
ności o zniewoleniu dziecka, o zniewo­
leniu „osoby płci żeńskiej1', znajdującej 
się pod opieką oskarżonego.

Według aktu oskarżenia arcybiskup 
Kowalski miał dopuścić się owych czy­
nów karygodnych w stosunku do wy­
chowanek i sióstr klasztoru marjawitek.

Obronę wnoszą pp. Śmiarowski, Głów- 
czewsbi i Kobyliński,

Dokoła marjawityzmu krąży oddaw- 
na mnóstwo legend, mnóstwo oskarżeń, 
prawdopodobnie i mnóstwo plotek. 0 -  
bóz narodowo - demokratyczny wiele 
razy kuł sobie broń polityczną ze spra­
wy marjawickiej. atakiriac bardzo gwał­
townie samveh marjawitów. atakując to 
lewicę, to Rząd za rzekome „popieranie 
sekciarstwa*'.

Co do nas, ograniczamy się narazić 
do podania kilku faktów z historji i do­
ktryny religijnej tego kościoła.

Marjawityzm powstał u schyłku XTX 
stulecia, jako tajny zakon reguły św. 
Franciszka w łonie katolicyzmu pol­
skiego, poświęcony „szczególnej czci 
Matki Boskiej i Naiświętszego Sakra­
mentu''. Na tle skłonności ascetycz­
nych zakonu pewne taraia wynikły 
między jego członkami — przeważnie 
młodymi wikariuszami — a proboszcza­
mi, których członkowie zakonu oskar­
żali o życie niemoralne (gospodynie i 
t. d.). Po wahaniach większość bisku­
pów wypowiedziała się przeciwko za­
konowi, zarzucając mu wyłamywanie 
się z pod ich jurysdykcji i uleganie 
wpływom kobiety, Franciszki Kozłow­
skiej.

Franciszka Kozłowska była jedną z 
licznych „nielegalnych" — przed r. 1905 
— półzakonnic. Miała w samej rzeczy 
olbrzymi wpływ na grono księży-zakon- 
ników, którym przewodził — podów­
czas prefekt — Kowalski,

Zakon odwołał się do Papieża prze­
ciwko biskupom polskim. Dziś marja- 
wici twierdzą, że Papież udzielił im w 
pierwszej chwili poparcia, a dopiero pó­
źniej uległ presji biskupów. Kościół 
katolicki twierdzi, że to nieprawda. W 
rezultacie Papież rozwiązał zakon, 
część zakonników nie podporządko­
wała się decyzji Rzymu i utworzyła ko­
ściół czy sektę własną pod nazwą „sta­
ro - katolickiego kościoła marjawitów".

Inicjatorką i kierowniczką rozłamu 
była właśnie Kozłowska. Nastąpiło wy­
klęcie, nastąpiły znane walki o kościo­
ły w Zgierzu i gdzieindziej; później, jak 
zwykle bywa. walka wzajemna katoli­
ków i marjawitów przybrała formy ła­
godniejsze.

Początkowo doktryna religijna maria­
wicka wyglądała następująco: przyjmo­
wali oni wszystkie dogmaty Kościoła 
katolickiego oprócz dogmatu nieomyl­
ności Papieża, od siebie dodawali wia­
rę, że .m ateczka" Kozłowska jest oso­
bą świętą tak, jak, na przykład, św. Te­
resa, św. Cecylja. Stopniowo doktry­
na ta uległa ewolucji, której te ore* v- 
kiem był arcybiskup Kowalski. Szcze­
gółów ewolucji, naturalnie, nie znamy; 
trudno też ustalić, o ile rozstrzygała tu­
taj sama „mateczka", zmarła przed kil­
koma laty.

Bądź jak bądź w ostaniem swo- 
jem stadjum rozwojowem marjawityzm 
bardzo daleko odszedł od dogmatyki 
katolickiej i staro - katolickiej. Stał się 
sektą wybitnie mistyczną. Szczególniej 
ciekawe pod tym względem są ..komen­
tarze1* arcybiskupa Kowalskiego do wy­
danego przezeń tłumaczenia Starego 
Testamentu.

„Mateczka*’ Kozłowska staje się tu 
„oblubienicą" Chrystusa, niejako zró­
wnaną, poniekąd wyżej stojącą od Mat­
ki Boskiej. Cierpi za cały świat. Jej 
„ofiara za ludzkość" jest równą nieomal 
ofierze Golgoty. Marjawityzm ma stać 
się kościołem wszechświatowym. Ko­
ściół katolicki jest „dziełem szatana". 
Ukazują się przepowiednie rychłego

końca świata; jedynie zbawieni być ma­
ją marjawici. Wreszcie dochodzi do te­
go niejasna doktryna „małżeństw mi­
stycznych1', na które się nie tylko ze­
zwala, ale które się nakazuje ojcom- 
marjawitom i siostrom zakonnym, przy- 
tem dzieci z tych małżeństw zrodzone 
mają być wolne od „grzechu pierworod- 
nego‘‘. Sam arcyb. Kowalski uważa sie­
bie za „syna duchowego" Pana Jezusa 
i „mateczki".

Te to właśnie „małżeństwa mistycz­
ne" stały się powodem secesji z szere­
gów marjawickicb, kampanji prasowej i 
procesu.

Rzecz naturalna, te wszystkie teorje 
religijne robią wrażenie... bardzo nie­
zwykłe. Czy i o ile słuszne są zarzuty 
aktu oskarżenia; wykaże przebieg pro­
cesu. Tej sprawy zatem nie przesądza­
my.

Marjawityzm liczy podobno kilkadzie­
siąt tysięcy wyznawców. Filantropi) no- 
społeczna działalność marjawitów jest 
bardzo dobrze, nawet wspaniale zorga­
nizowana (szkoły, ochronki, zakłady do­
broczynne i t. p.). Na czele hierarchji 
kościelnej stoi arcybiskup, ma do pomo­
cy trzech biskupów, pozatem są ojco­
wie zakonna i bracia zakonni, oraz sio­
stry zakonne. Wszelkie dobro uważa­
ne jest za własność wspólną. Dzieci, 
zrodzone z „małżeństw mistycznych" 
wychowywane są wspólnie.

Tyle powiedzieć możemy o marjawi- 
tyzmie na podstawie książek i broszur, 
przez marjawitów samych wydawanych.

Przebieg procesu pozwoli zapewne na 
wyrobienie sobie poglądu bardziej do­
kładnego na tę sektę, której samo ist­
nienie i radykalny rozwój poglądów od 
roku 1897 rzuoa ciekawe światło na 
chaos, panujący w życiu religijnem spo­
łeczeństwa polskiego. Nie należy za­
pominać, że chodzi o ruch bądź ja! bądź 
masowy (kilkadziesiąt tysięcy ludzi).

Streszczając , możnaby powiedzieć: 
marjawityzm w swoim mistycyzmie, w 
swoich „objawieniach'1 i t. p. doszedł 
do poglądów, do wiary, niezrozumiałej 
dla ludzi, nie będących marjawitami, w 
działalności społeczno - dobroczynnej 
wykazał ogromne zdolności organizacyj­
ne. W dziwny sposób potrafił połączyć 
ze sobą te dwie cechy.

Badacz.

Pierwszy dzień procesu
(telefonem od własn. korespondenfa)

Płock, 18 września.
Dziś o godz. 1 w południe w sądzie o- 

Icręgowym w Płocku rozpoczął się pro­
ces arcybiskupa Kowalskiego. Prze- 
wodniczych sędzia Momentowicz. o- 
skarża prok. Rogowski. Przed odczy­
taniem aktu oskarżenia zarówno obro-

rozprawy. Trybunał wniosków tych nie 
uwzględnił, rozprawa toczy siię więc ja­
wnie, jedynie zeznania niektórych 
świadków złożone będą przy wyłącze­
niu jawności.

Po odczytaniu aktu oskarżenia prze­
słuchano dwu świadków, byłych ks ęży

na, jak i prokurator wnieśli o tajność marjawickich Rytla i Modrzejewskiego, świadków.

którzy wrócili do rzymsko - katolickie­
go kościoła. Z zeznań ich wynika, że o 
niemoralnych czynach arcybiskupa 
Kowalskiego świadkowie wiedziel’ je­
dynie z opowiadań.

Proces potrwa około 2 tygodnie. 
Przesłuchanych zostanie około 100

SAMORZAD STOLIC!)
RZEKOME NADUŻYCIA.

W związku z notatkami w prasie o rze­
komych wykroczeniach i nadużyciach kie­
rownika sekcji III wydz. Hn-podaik. Ma­
gistratu, Franciszka Winklera, oraz urzęd­
ników sekcji kredytowej tegoż wydziału, 
Magistrat zawiadamia: 1) te dotychoza-
sowe wyniki dochodzenia nde potwierdziły 
stawianych Winklerowi zarzutów; 2) że 
pracownicy sekcji kredytowej nie brali 
żadnego udziału w nadużyciach, popełnio­

nych przez wydalonego i przekazanego 
władzom prokuratorskim urzędnika Sta­
nisława Szkaradzińskiego.
NOWY STATUT DLA PRZEDSIĘBIORSTW 

MIEJSKICH.
Magistrat rozpatruje od dłuższego czasu 

ramowy statut dla przedsiębiorstw miej­
skich, opracowany przez specjalną komi­
sję, która uzgodniła ten statut z poszcze­
gólnymi dyrektorami przedsiębiorstw miej­
skich. Po uchwaleniu przez Magistrat, co 
nastąpi niebawem, statut ten wejdzie w 
życie. Reguluje on wszystkie prawa i o-

ODCZYT TOW. POS. ZYGMUNTA 
Żu ł a w s k ie g o

Sekretarza Generalnego Kom. Centr.
Zw. Zaw.

Sekretarjat Komisji Okręgowej Zwiąż 
ków Zawodowych m. Warszawy urzą­
dza odczyt tow. pos, Zygmunta Żuław­
skiego na temat „OBECNA POLITYKA 
GOSPODARCZA1*, dla członków zarzą­
dów Związków i delegatów fabrycz­
nych.

Odczyt odbędzie się we czwartek, 
20 b. m., o godz. 7 wiecz, w dużej sali 
Związku Metalowców (ul Leszno 53).

Wstęp za okazaniem mandatu.

ODCZYT 
TOW. POS. CZAPIŃSKIEGO

STARANIEM WARSZ. ORG. MŁODZ, 
T. U. R.

dnia 20-go września (czwartek) o godz. 
7.30 w. odbędzie się Odczyt tow. posła 
K. Czapińskiego p. t. ZJAZD MIĘDZY­
NARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ W 
BRUKSELI. (Dzieje Międzynarodówki 
po wojnie, obecny jej stan, przebieg 
zjazdu w Brukseli, sprawy polskie, za­
gadnienia bolszewizmu i faszyzmu. U- 
chwały: polityozna, gospodarcza, roz­
brojeniowa i kolonjalna. Znaczenie i 
wyniki zjazdu).

Odczyt odbędzie się w lokalu Związ­
ku Pracowników Miejskich, Warecka 7, 
2 p. Towarzysze stawcie się licznie’ 
W stęp wolny dla wszystkich.
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KILKA SŁÓW 0  SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
..DOMY SPÓŁDZIELCZE**

Jeden z naszych towarzysz ów-człon- 
ków spółdzielni mieszkaniowej — „Do­
my Spółdzielcze" nadsyła nam artyku­
lik, poświęcony kilku wiadomościom o 
wysiłku spółdzielni.

Zamieszczamy chętnie ten głos czło­
wieka, znającego dokładnie stan pracy.

Red.
W niedzielnym „Robotniku11 ukazała 

się wzmianka o zwiedzeniu przez M ar­
szałka Sejmu tow. Daszyńskiego jedne­
go z terenów, na którym buduje wyżej 
wymieniona Spółdzielria Mieszkanio­
wa, przyczem zaznaczono iż buduje się 
fcC domów w tym roku. Będąc człon­
kiem tej Spółdzielni, pragnę w kilku 
słowach oświetlić działalność tak  po­
żytecznej instytucyj. W roku bieżącym 
Spółdzielnia wykończa na Henrykowie 
i przy ul. Szustra (dwie oddzielne ko­
lcuje) razem 97 miesizkań kilku poko­
jowych — każde mieszkanie to oddziel­
na posesja hipoteczna na oddzielnej 
działce ziemi, oddzielny dom. Ziemię 
pod budowę domów nabyli członkowie 
za własne pieniądze na raty w ciągu 
lat 4-ch.

Zaznaczyć należy że obecny Magi­
strat m. W arszawy z p. Prezydentem 
Słomińskim na czele przychylnie po­
traktow ał wysiłek Spółdzielni — bru­
kując nowopowstałe ulice, przeprowa­
dzając wodociąg, gaz, do nowozbudo- 
wanych domów.

Fundusze na  budowę Spółdzielnia o- 
trzymała z Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, który poparł wysiłek nietylko 
Zarządu Spółdaielni ale i wszystkich 
członków.

Bowiem każdy z członków s ta ra ł się 
w czasie budowy wnieść jak najwięcej 
oszczędności — wpływając w ten spo­
sób na jakość wykończenia robót bu­
dowlanych. Również Polskie Tow. Bu­
dowlane, wykonywając powyższe ro ­
boty traktow ało swoją pracę i wyk-ona- 
n*e robót więcej z punktu widzenia 
społecznego aniżeli zysków.

Kolonja przy tli. Szustra będzie mia­
ła  jesizcze w r. b. kanalizację, zaś co do 
Henrykowa odbywają się konferencje 
Zarządu Spółdzielni z M agistratem  i 
Dyrekcją Kanalizacyj.

Spółdzielnia czyni już przygotowania 
(plany i kosztorysy) do budowania ol­
brzymiej pięciopiętrowej kamienicy na 
rogu ul. 3-go Maja i W ybrzeża Ko­
ściuszkowskiego.

Dom obliczono prawie na 200 mie­
szkań począwszy od izb pojedyńczych 
aż do czteropoikojowych mieszkań.

Teren spłacalją członkowie kandyda­
ci na przyszłych mieszkańców tej wiel- 
wiej o czterech frontach kamienicy.

Tak oto w kilku słowach przedstawia 
się praca naszej Spółdzielni.

Członek Spółdzielni.

PODSŁUCH TELEFONICZNY
CO 0  NIM SĄDZĄ AMERYKAŃSCY SĘDZIOWIE 7

bowiązki poszczególnych dyrektorów i 
wiąże wszystkie przedsiębiorstwa z cało­
kształtem polityki zarządu miasta.

ODCZYTY ODDZIAŁU WARSZ. T. U. R.
Dziś odbędzie się, w lokalu W.O.K.R 

odczyt dr. Starzyńskiego p. t. ,„Alkoholizm, 
seksualizm i przestępczość" dla dzielnicy 
Koszyki i Koła szpitalnych prac. miejskich. 
Początek o godz 7 wiecz.

Jutro o godz. 7,30 na Nowem Brudnie, ul. 
Syrokomli 22, dr. Stępniewski wygłosi od­
czyt p. t. „Polska w walce o niepodległość".

Kilkakrotnie już w ciągu ostatnich 
lat wypływała u nas na p o r z ą d e k  
dzienny sprawa podsłmjhu teletonicn- 
nego. Była ona przedmiotem interpe­
lacji sejmowej, przyczem zawsze przed­
stawiciele Rządu zaprzeczali istn*eniu 
podsłuchu, a posłowie obstawali przy 
swojem, że podsłuch istnieje. Ostatecz­
nie sprawa rozstrzygnięta nie została.

We wszystkich krajach, gdzie swobo­
dy obywatelskie są przez Konstytucję 
zagwarantowane, podsłuchiwanie ob­
cych rozmów przez przyłączenie się do 
aparatów rozmawiających jest surowo 
zakazane. A jednak — zdaje się — 
wszędzie podsłuch — wbrew konstytu­
cji — jest stosowany.

Sprawą podsłuchu telefonicznego 
zakniowały się niedawno sądy w Kałi- 
forrji, mianowicie szło o rozstrzygnię­

t e  pytania. Czy podsłuch ma być za­
broniony także w tym wypadku, gdy 
idzie o zapobieżenie lub o wykrycie 
pł zastępstwa.

W jedńem z miasteczek północnej K» 
kfornji przy pomocy podsłuchu udało 
się wykryć klub przemytników i han­
dlarzy alkoholu. Sąd, który sprawę tę 
sątfził, zwolnił oskarżonych, natom iast 
ukarał poliojaatów za naruszenie ta­
jemnicy telefonicznej. W sądzie wyż­
szym głosy się rozbiły. Z pośród dzie­
więciu sędziów pięciu stanęło po stro­
nie policji. Pozostali zgłosili votum se­
paratum.

Sprawa ma się oprzeć o Kongres 
S ta n ó w ,  który ma rozstrzygnąć, czv ta ­
jemnica telefoniczna obowiązuje, c.’y  
me?

S L E W K 1  I JAROCKI
Nowe książki o malarzach polskich.
Wydawana przez firmę Gebethnera 

( Wolffa pod redakcja Mieczysława Tre- 
tera kolekcja „Monografji Artystycz­
nych1’ powiększyła się ostatnio o trzy 
tomiki. Jeden z nich — ,Sztukę Ludu 
Polskiego*1 Eugenjusza Frankowskiego, 
książeczkę niewielką wprawdzie roz­
miarami, lecz zestawiającą po raz pier­
wszy wyniki badań współczesnych o 
tym przedmiocie omówiliśmy już w na­
szym dodatku, poświęconym polskiej 
sztuce ludowej („Robotnik1" z dn. 27-go 
maja 1928 r.).

Dzisiaj chcemy poświęcić kilka słów 
dwum tomikom pozostałym: książeczce 
Tytusa Czyżewskiego o Władysławie 
Ślewińskim i książeczce Władysława 
Kozickiego 0 Władysławie Jarockim.

Trudno przeprowadzać analogje mię­
dzy życiem plastyka a życiem pisarza, 
a jednak w charakterze, w kolejach ży­
ciowych i w losie ślewińskiego są rysy, 
które przywodzą na myśl charakter, ko­
leje życiowe i los Josepha Conrada. 
Jak  Conrad dopiero późno, porzuciw­
szy zawód marynarza, począł pisać, tak 
Ślewiński dopiero późno, w trzydzie­
stym czwartym roku życia, po życiu

burzliwem i hulaszczem, wziął się do 
malarstwa. Jak Conrad do Anglji, tak 
Ślewiński wy wędrował do Francji. Dla 
obu nie było miejsca w Polsce, obaj 
wży’i się tutaj i obaj, na starość, skoła­
tani i znękani, tęsknili za Polską i my­
śleli o powrocie do kraju. Jak  Conrad 
pisał po angielsku, tak Ślewiński malo­
wał po francusku, orzejąwazy się głębo­
ko kulturą i stylem malarstwa francu­
skiego. I jak w p;sanych po angielsku 
powieściach Conrada subtelniejsi kry­
tycy wyczuwają rysy temperamentu i 
psychiki polskiej, tak w malowanych 
po francusku obrazach Ślewińskiego wy­
czuwa się swoisty sentyment polski.

Ślewiński, jak to słusznie podnosi w 
swej książeczce Czyżewski, był przo- 
dewszystkiem szczerym, rasowym ma­
larzem. Zagadnienia czysto malarskie, 
zagadnienia formy i koloru były dla 
niego na pierwszym planie: treść, temat, 
fabuła — na ostatnim. Jego pejzaże 
morskie (przeważnie z Bretanii), jego 
owoce i kwiaty, jako akty, jego studja 
portretowe posiadają pierwszorzędne 
wartości malarskie — szczęśliwy układ 
dekoracyjny, wielką syntetyczną formę, 
swoistą, dyskretną i wytworną gamę 
barwną. Niektóre z nich, np. „Jabł­
ka'* w Zbiorach Państwowych lub stu- 
djum czeszącej się kobiety w krakow-

skiem Muzeum Narodowem, są niezwy­
kle piękne. Niezmiernie pięknym je.d 
również ostatni portret własny a r ty ty . 
Z pod wielkiego filcowego kapelusza 
patrzy tutaj na nas pogodnie dobremi, 
poczciwemu oczyma starzec o siwej bro­
dzie i siwych wąsach; spracowane ręce 
ciężko spoczęły na kolanach. Spokój
i pogoda starości są w tym obrazie. 
Smutek i melancholja gnębiły podobno 
Ślewińskiego w ostatnich latach jego 
życia: z tego portretu jednak wygląda 
ku nam człowiek, który ma już poza 
sobą burze, walki i znoje żywota, czło­
wiek zupełnie wyzwolony.

Ślewiński nie doczekał się uznania za 
życia, a i dzisiaj, w kilkanaście lat po 
śmerci, jest jeszcze stosunkowo maio 
znany. Dotychczas mieliśmy o nim tyl­
ko jedno studjum większe — Antonie­
go Potockiego w „Sztukach Pięknych11 
(Nr. 6 z 15 marca i Nr, 9 z 15 czerwca 
1925 r.). Studjum to oraz napisana z 
gruntowną znajomością przedmiotu i 
wielką sympałją dla zgasłego mistrza 
książeczka Czyżewskiego powinny wy­
jednać Ślewińskiemu wśród malarzy 
polskich miejsce, jakie mu się zdawna 
należy.

Przechodząc od ślewińskiego do młod­
szego odeń o dwadzieścia pięć lat J a ­
rockiego (ur. w r. 1879), trudno się po-

SMUTNA STATYSTYKA
Według danych s t a t y s t y c z n y c h

tamentu służby zdrowia w M. S. _ • '*
czba umysłowo - chorych, znajdującym, 

j  się w zakładach publicznych i prywa,- 
j nych w kraju wynosi około 90 tysięcy.

wstrzymać od uwagi, że młodszy wie­
kiem reprezentuje tutaj dążenia daw­
niejsze. Ślewiński, uczeń i przyjaciel 
Gauguina, stykający się w Paryżu bez­
pośrednio z najnowszemi prądami ma­
larskiemu wyszedł w swych dziełach 
poza impresjonizm (podobnie jak Wy­
spiański). Jarocki kontynuuje w zasa­
dzie tradycję impresjonistyczną swych 
mistrzów krakowskich — Wyczółkow­
skiego i Mehoffera. Pomarańczowy w 
światłach, błękitny w cieniach: oto jego 
ulubiona formuła kolorystyczna. Kozic­
ki podkreśla monumentalność i dekora­
cyjność jego malarstwa, jego epicką po­
stawę wobec rzeczywistości, jeko jędr­
ny naturalizm, jego predyiekcję do 
przedstawiania chłopów, nierozerwalnie 
związanych z ziemią — uosobienia siły 
i trwania. Analogja między malarstwem 
Jarockiego a poezją jego przyjaciela i 
teścia Jana Kasprowicza narzuca się tu­
taj silnie. Nadzwyczaj słusznie podnosi 
wreszcie Kozicki, że Jarocki jest nie­
tylko tęgim malarzem, ale i zasłużonym 
organizotorem polskiego życia artysty­
cznego, jednym z inicjatorów Instytutu 
Sztuk Pięknych i redaktorem czasopis­
ma „Sztuki Piękne".

leczysław Wallis.

LICZBA BEZDOMNYCH
W  WARSZAWIE WZRASTA
Według ostatnich danych w schroni­

skach dla bezdomnych przy ul. Pod- 
skarbińskiej w Grochówie zamieszkuje 
180 rodzin, składających się z 701 osób, 
przy ul. Moczydło na Woli — 55 rodzin, 
złożonych z 216 osób, na Annopolu — 
694 rodzin (2714 osób), na Żoliborzu— 
1.106 rodzin (4.085 osób), na Powązkach 
— 206 rodzin (616 osób), przy ul. Oko­
powej 5 — 71 rodzin (183 osoby), przy 
uL Leszno 96 — 127 rodzin (512 osób), 
Leszno 105 — 29 rodzin (130 osób) i 
przy ul. Okopowej 59 — 67 rodzin (294 
osoby).

Razem zamieszkuje schroniska miej-' 
skie 2537 rodzin, złożonych z 9.451 oJ 
sób, przyczem cyfra ta, w porównaniu 
z ub. tygodniem wzrosła prawie o 100 
osób.

LICHWA 
RESTAURACYJNA

Mimo, że cena kalafiorów nie prze­
kracza obecnie w hurcie 25 gr„ prze­
ważająca większość restauracji war­
szawskich I-go rzędu pobiera za jeden 
przysmażony kalafior od 3 do 4 zł. Ce­
na ta ustalona była jeszcze wówczas 
gdy kalafiory były bardzo drogie.

Oddział walki z lichwą Kom. rządu 
winien już dawno skłonić właścicieli re­
stauracji do poddania rewizji cen wsizy- 
stkich jarzyn. Obecny wyzysk w tej 
mierze musi ustać.
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NA SAN DOMINGO.
Według wiadomości, otrzymanych^ z 

PćiaocDej części r e p u b l i k i  San Domin­
go, przeszedł tam również huragan, 
który nawiedził Indje zachodnie. Mosty 
i gmachy zostały zburzone. Zbiory po­
ważnie ucierpiały, lecz wysokość strat 
Łarazie nie jest znan/a.

W MADRYCIE.
Donoszą z M adrytu iż nastąipiło pę­

knięcie rur kanalizacyjnych. W oda 
Zalała przew odn.ki gazowe, w strzym u­
jąc dopływ gazu do m iasta. Brak gazu 
spowodował m. in. znaczne opóźźnienie 
ukazania się gazet.

TRAGICZNY WZLOT.
Major Mola, który w sobotę dokonał 

Urzlotu na batonie kulistym w celu po­
bicia rekordu wysokości, sp a d ł wraz z 
balonem na teranie p ro w in c j i  Murefa 
(Hiszpanja) ! poniósł śm ie rć  na miejscu. 
Balon znaleziono opróżni outy z gazu. 
Jak przypuszczają, mjr- Mola udusił się 

górnych s f e r a c h  powietrza. Instru­
menty, znalezione wśród szczątków ba­
lonu i p o d d a n e  zostaną badaniu.

ZATONIĘCIE PAROWCA.
Na jeziorze Huron (Ameryka) za to ­

nął w sobotę parow iec „.M anasoo", 
Wiozący pasażerów  i towary. Załoga 
Parowca liczyła 17 osób, pasażerów  zaś 
było 4-ch. Pięć osób znaleziono po 60 
godzinach na tra tw ie. Zupełnie w y­
czerpanych w ziął na pokład parow iec 
„M anitoba1*.

POMIESZANIE POJĘĆ
WALKA KLAS I „SOLIDARYZM SPOŁECZNY**

POLSKI BILANS
HANDLOWY ZA SIERPIEŃ

W edług tym czasowych obliczeń 
Głównego U rzędu S tatystycznego b i­
lans handlow y za sierpień r. b. p rzed­
stawia się, jak następuje:

Przywieziono ogółem 422.256 ton 
Wartości 258.774.000 zł., wywieziono zaś 
1-911.202 ton  w artości 196.333.000 zł. 
Bierne saldo bilansu handlowego wyno­
si więc 62.441.000 zł., czyli o  24-232.000 
zł. mniej, niż w  lipcu r. b.

Popraw a bilansu handlowego spowo­
dow ana z o s t a ł a  zmniejszeniem w ar.ości 
Przywozu o 29.421.000 zł. W ywóz w yka­
suje ró w n ie ż  pew ne zmniejszenie, wy 
koszące 5.189.000 zł.

P rasa m ieszczańska rozm aitych k ie­
runków  zarzuca nam socjalistom 
polskim zgoła wyjątkowy „doktryne- 
ryztn", gdy oto robotnicy angielscy i 
niemieccy mieli pono stanąć na gTun- 
cie „solidaryzmu społecznego"; po­
uczeni tedy jesteśmy o potrzebie pil­
niejszego wskazaniom socjalizmu za­
chodnio - europejskiego ulegania.

Pominiemy już fakt, iż socjaliści każ­
dego kraju zosobna otrzymują wciąż 
życzliwe rady, by kroczyli śladem so­
cjalistów kraju sąsiedniego. Mniejsza o 
ten bądź jak bądź niezwykły „zbieg o- 
koliczności". W  danym razie chodzi o 
zagadnienie „walki klas" w programie 
i w taktyce Polskiej Partji Socjalistycz­
nej.

Prasa „sanacyjna", endecka i chadec­
ka rozumuje mniej więcej tak : P. P- S 
„stw arza" w Polsce w alkę klasową, 
socjaliści niemieccy czy angielscy „wy­
rzekają się" u siebie walki klasowej, 
jeszcze chwilka a przyjmą stanowisko 
Bloku Bezpartyjnego albo Ch. D.

Otóż walki klas nie można ani „stw o­
rzyć", ani „wywołać", ani jej się „wy­
rzec". Istnieje ona, jako rezultat, jako 
zasada społeczeństw a klasowego, jakim 
jest społeczeństwo kapitalistyczne. So­
cjalizm pragnie „zlikwidować" w alaę 
klasową poprzez „likwidację k ap ita ­
lizmu i socjalistyczną przebudowę go­
spodarki społecznej. Rzecz naturalna, 
walka klas polega równie dobrze i na 
gwałtownych starciach i na rozumnych 
albo nierozumnych kompromisach. Za­
leży to od tysiąca przeróżnych okolicz­
ności. Potężne in teresy gospodarcze, 
kulturalne, narodowe, polityczne wy­
magają bardzo często kompromisów po- 
prostu dlatego, by dana zbiorowość 
ludzka mogła istnieć. K lasa robotnicza 
doskonale to pojmuje; pew ien odłam 
wielkiego kapitału  aa  Zachodzie kroczy

również drogą bardzo istotnych u- 
stępstw, czego wyrazem  była, naprzy- 
kład, polityka tego odłamu na Między­
narodowej Konferencji Gospodarczej w 
Genewie. Idea „demokracji gospodar­
czej" oznacza rzecz jedną: sprow adze­
nia społecznej walki klasowej na grunt 
metod, możliwie mało wstrząsających 
gospodarstwem narodu, rozwijających 
układ sił ku nowym formom gospodar­
ki, możliwie bez katastrof. Tak samo 
demokracja polityczna umożliwiła za­
stąpienie walki barykad w alką wybor­
czą i parlam entarną.

Tu leży sens decyzji robotników an­
gielskich i niemieckich, decyzji zupełnie 
słusznych, zgodnych ze stanowiskiem  - 
M iędzynarodówki Socjalistycznej i Mię­
dzynarodówki Zawodowej, zgodnym 
całkowicie i z program em  i z postępo­
waniem praktycznym  zarówno P. P- S., 
jak klasowych związków zawodowych w 
Polsce.

Teorja „solidaryzmu społecznego u- 
znaje, że zasadniczych sprzeczności kia 
sowych w społeczeństw ie kapitalisty­
cznych wogóle niema; klasa robotnicza 
może zaspokoić swoje potrzeby i dąże­
nia w ramach kapitalizmu. Tę teorję— 
my socjaliści, naw et najbardziej „umiar­
kowani" — uważamy za złudzenie, za 
naiw ną utopję, niekiedy za świadome, 
obłudne kłamstwo.

Robotnicy angielscy stosują metdę 
walki do warunków. I my byśmy b a r­
dzo chętnie zastosowali tę  metodę ta«  
samo; ale nasz, polski, św iat kap itali­
styczny należy do najbardziej zacofa­
nych umysłowo i technicznie w Euro­
pie. Kto wątpi, niech przeczyta uważ 
nie sprawozdania Komisji Ankietowej.

Plątanie zaś ze sobą pojmowania spo­
łeczeństwa z metodą walki społecznej 
jest niczym więcej, jeno rozmyślnym 
iufc naiwnym pomieszaniem pojęć. S. K

KRONIKA POLITYCZNA
Z MIN. SPRAW WEWN.

Podsekretarz stanu Min. Spraw  W e­
wnętrznych p. Jaroszyński w  tych 
dniach wyjeżdża na urlop wypoczynko­
wy.

BŁĄD DRUKARSKI.
W  artyku le  tow . po*. Czapińskiego o 

C zern y sz^w & k im , w e w czorajszym  n-<rz.e 
„R obotnika", nazw isko znanego rosy jsk ie­
go k ry ty k a  i przyjaciela Czernyszew skie- 
go w ydrukow ano myknę „Dołgolubow , 
ma być „Dobrolubow".

KONGRES AUSTRIACKIEJ PARTJI 
SOCJALDEMOKRATYCZNEJ

DYREKTORA „P0LM!11U“
JESZCZE NIEMIANOWANO

Min. Przemysłu i Handlu komuniku­
je, że wiadomości o mianowaniu nowe­
go dyrektora „Polminu" nie odpowia­
dają rzeczywistości.

Po ustąpieniu p. Piłata z tego stano­
wiska, Min. Przem. i Handlu na wnio­
sek Rady Administracyjnej powierzyło 
kierownictwo „Polminu Nacz. Wydz. 
Wojskowego w Min. Przem. i Handlu 
pułk. sztabu gen. inź. Ignacemu Boer- 
nerowi.

Nowość! Nowość!
Już wyszła z druku bardzo ciekawa 

i pouczająca książka tow. senatora.
STANISŁAWA POSNERA

PIEC LAT PRAC9 (0 SENACIE 
RZECZPOSPOLITEJ

Tow. senator, przewodniczący 
grupy senatorów socjalistycznych 
miał sposobność w ciągu pierwsze­
go pięciolecia istnienia Senatu za­
bierać glos w każdej niemal spra­
wie, jaka była na porządku dzien­
nym debat Senatu. Mowy jego za­
bierają olbrzymi material naukowy 
i polityczny, związany jednością so­
cjalistycznego poglądu na świat i 
mogą oddać bardzo poważne usługi 
.towarzyszom, znajdującym się w 
Walce politycznej, zajmującym się 
'Propagandą polityczną i przygoto­
wującym się do działalności polity­
cznej.

Dzieło tow. senatora Stanisława 
Rosnera odznaczające się wysokie­
mu zaletami stylu, może służyć do 
czytania na zebraniach dyskusyj­
nych, na lekcjach T. U. R-a i t. p.
' Wielki koszt nakładu nakazuje 
ipoprzeć to wydawnictwo. Prosimy 
też wszystkie organizacje, aby śDie- 
szyły z zamawianiem możliwie w iel­
kiej ilości egzemplarzy. Cena eg­
zemplarza: w drodze organizacyjnej 
tylko za pośrednictwem Administra 
cji „Robotnika’1 — trzy (3) złote. Ce­
na księgarska 8 złotych!

R obotn icy  pop iera jc ie  
sw o je  pism o

W  piątek zaczął obradow ać w W ie­
dniu kongres austrjackiej partji socjal­
dem okratycznej.

Ostatni kongres austrjackich tow a­
rzyszów odbył się przed 10 miesiącami 
i zwołany został dla omówienia tragicz­
nych wypadków wiedeńskich z dnia 15 
lipca 1927 r. Obecnie na zwołanie ko­
ngresu w płynęła polityka rządu au- 
strjacfeiego, k tóry  postanowił wszelkie 
inne sprawy będące na porządku dzien­
nym parlam entu odłożyć*, na czas pó­
źniejszy i pod naciskiem  kapitalistów  i 
kamieniczników zająć się przede- 
wszystkiem obalerfiem znienawidzonego 
przez kap ita ł praw a o ochronie lokato­
rów.

Socjaliści austrjaccy skupiają się głó­
wnie w W iedniu, gdzie mają za sobą 
*/s ludności. Dzięki tej przew adze w 
stolicy, rządy W iednia są w ręku socja­
listów, którzy, wbrew tw ierdzeniu kur­
tuazyjnych pisarzy, dowiedli, ż e  potrafią 
nie tylko krytykow ać, ale także robić 
pozytywną pracę, wymagaj acą dużego 
twórczego wysiłku. N iestety w pozosta­
łych częściach Austrji, socjaliści są w 
mniejszości i co idzie za tem, nie mają 
większości także w  parlam encie au- 
strjackim-

Spraw a ochrony lokatorów  jest w Au 
stji—jak zresztą wszędzie—kw estją pa­

lącą nietylko dla klasy robotn., ale dla 
najszerszych mas ludności, wynajmują­
cych mieszkania. S k aso w an e  ochrony 
lokatorów  przew róciłoby do góry noga­
mi stosunki gospodarcze w Austrji, po­
zbawiłoby wielu ludzi pracy dachu nad 
głową i zahamowałoby piękną akcję bu­
dowlaną, jaką socjaliści od szeregu lat 
w Austrji prowadzą. SocjaTści zam ie­
rzają zwrócić się w spraw ie utrzym ania 
praw a o ochronie lokatorów  z apelem 
do całej ludności Austrji i niewątpliwie 
akcja ich odniesie pożądany skutek.

R eferat o praw ie o ochronie lo k a to ­
rów wygłosił w drugim dniu obrad tow. 
O tto Bauer.

Znamiennem jest, że podczas o sta­
tnich wyborów spraw a utrzym ania mb 
skasow ania ochrony lokatorów  nie była 
wcale wysuwana jako hasło przez ża­
dne ze stronnictw. Gdyby wyborcy 
wówczas zażądali jasnego w ypow iedze­
nia się stronnictw , nie ulega w ątpliw o­
ści, że wynik wyborów wypadłby dla 
socjal;stów z w iększą korzyścią w całem 
państwie.

To też wysunięcie obeonie na porzą­
dek dzienny spraw y obalenia ochrony 
lokatorów  tow. Bauer słusznie nazw ał 
przekroczeniem pełnomocnictw, udzie­
lonych przez wyborców burżuazyjnym 
o osłom.

OFIARNOŚĆ 
OBYWATELSKA

Urzędniczki Biura Rady Opiek Szkol 
nych przez cały dzień i noc na 16 wrze 
śnia były zajęte przygotowywaniem pa 
czek ze słodyczami dla dzieci szkol­
nych. Ofiarność obyw atelska urzędni­
czek Biura Rady Opiek Szkolnych za­
sługuje na szczególne podkreślenie.

WYSTAWA
PRACY CHAŁUPNICZEJ 

W POLSCE
P od ję ta  przez Polskie Tow. Polityki Spo­

łecznej, oraz Insty tu t G ospodarstw a Spo­
łecznego organizacja pierw szej w Polsce 
w ystaw y chałupniczej posuwa się naprzód. 
O becnie grom adzone są m ateria ły  s ta ty s­
tyczne, dotyczące rozpow szechnienia cha­
łupnictw a w Polsce, ponadto  naw iązano 
porozum ienie z M iędzynarodow em  Biurem 
P racy  w Genewie, oraz organizacjam i k tó ­
re  urządzały  podobne w ystaw y w N iem ­
czech, Francji, Szwajcarii i t. d., celem 
możliwie najdoskonalszego ukształtow ania 
w ystaw y polskiej.

Szczegółowy program  będzie w kró tce o- 
głoszony. Obejmie on trzy  zasadnicze 
działy: naukow y (statystyka, ustaw odaw ­
stwo, zestaw ienia porów naw cze, w yniki 
badań  w zakresie czasu pracy, płac, w a­
runków  m ieszkaniowych i t. p.|, poszcze­
gólne okazy p racy  chałupniczej ze szcze- 
gółowem podaniem  w szystkich w arunków , 
w  jakich w ykonane zostały, w reszcie dział 
w ydawnictw , w ykładów , filmów etc.

O rganizacją w ystaw y zajmuje się szer­
szy kóm itet oraz w yłoniony zeń W ydział 
W ykonaw czy (p. G ustaw  Simon, jako p rze­
wodniczący, oraz tow. dr. Eugenia Pragie- 
row a (sek re tarja t generalny), in spektorka 
pracy, p. H. Krahelsłca, prof. Konst. Krzecz- 
kowski, dyr. Je rzy  D recki, p. A m ekker — 
jako członkowie).

Min. P racy, uznając pożytek  zobrazow a­
nia po raz pierwszy w Polsce p racy  cha­
łupniczej, p rzyrzekło  organizatorom  czyn­
ne poparcie. Biuro W ystaw y mieści się 
tym czasowo w lokalu  Polskiego Tow. P o ­
lityki Społecznej, W arszaw a, uL Jasn a  19.

STUDJA WOJSKOWE
NA POLITECHNICE WARSZAW­

SKIEJ
W  bieżącym  roku  akadem ic­

kim pro jek tow ane jest w prow adzenie na 
Politechnice W arsz. specjalnych techn icz­
nych studjów  wojskowych. W  tym celu za ­
łożona zostanie na w ydziale m echanicz­
nym sekcja uzbrojenia, na w ydziale che- 
micznym sekcja brooi chemicznej. W ykła­
dy na w ydziałach elektrotechnicznym  i in­
żynierii lądow ej zostaną uzupełnione p rzed­
m iotam i technik i wojskowej

„Tydzień Dziecfea“
DZIŚ— „DZIEŃ WYCHOWANIA 

FIZYCZNEGO**
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci urządza dzisiaj we wszystkich 
dzielnicach miasta na terenie swych 
burs i ognisk popisy i odczyty z wycho­
wania fizycznego.

JUTRO - „DZIEŃ UMYSŁOWEGO 
WYCHOWANIA DZIECKA**

Dzień jutrzejszy poświęcony będzie 
zwiedzaniu przedszkoli, szkół powszech­
nych, bibljotek dla młodzieży i t. p.

Zapisy na wycieczki zwiedzające 
przyjmuje dzisiaj Polski Komitet Opieki

nad Dzieckiem, ul. Jana  11, od godz. 9 
do 3 i od 5 do 8 wiecz.

AKADEMJA 
TYGODNIA DZIECKA

Od dnia w czorajszego rozpoczęły się w 
pięciu ośrodkach  m iasta bezp ła tne a k ad e ­
mie propagandow e z odczytem  i w ystępa­
mi artystów  dla dzielnic robotniczych. D o­
noszą nam, że na akadem ię w  s z k o le  po­
w szechnej przy ul. O tw o c k ie j  Nr. 3 oraz 
D rewnianej Nr. 8, przybyły praw ie w y­
łącznie sam e dzieci. W o b e c  tego p re legen ­
ci i a rtyści musieli się sta rać  dostosow ać 
do zupełnie niespodziew anej publiczności,

co czynili z w ielkiem pośw ięceniem  i do ­
b rą  wolą. K onieczne jest, ażeby wszyscy 
kierow nicy szkół, w k tórych  wyznaczone 
są akadem je, rów nież jak  nauczyciele, ze­
chcieli dopom ódz akcji propagandow ej 
„Tygodnia D ziecka" przez zaproszenie ro ­
dziców swych uczniów. Skutek  takiej por 
mocy jest odrazo widoczny, gdyż ak ad e­
mie na W oli (Bem* 76) na N arbu tta  14 i 
na Ochocie róg G rójeckiej i Opaczewsldej 
odbyły s ję  przy licznym udziale rodziców, 
k tórzy  w ysłuchiwali niezm iernie pożytecz­
nych przem ówień prelegentów  o opiece 
nad dzieckiem  oraz doskonałej produkcji 
artystów .

„ D z ie ń  m o r a l n e g o  w y c h o w a n i a  d z i e c k a
W  piątek, dn. 21 b. m., odbędą się w y- "  ‘ » -* -» - -»•-

cieczki, pośw ięcone w ychowaniu m oralne­
mu dziecka. Zostaną zw iedzone nasiępu-
jące instytucje w ychow aw cze:

1. Świetlice: G ospoda bezalkoholow a — 
św ietlica przy I W arsz. Spółdzielni M iesz­
kaniow ej, Żoliborz, ul. M ickiew icza Nr 1 
(tram w aj Nr. 15) godz. 6 popoł. i „Klub 
b łęk itny" — św ietlica Stow arzyszenia M ło­
dych Kobiet, tri, Szara Nr. 1, od godz. 4 
do 6.

2. Zakłady wychowawcze:
Z akład naukow o - w ychowaw czy SS. 

Rodziny Marji, ul. Żelazna 97 — godz. 10 
do 12,

Z akład  w ychowawczy dla siero t W arsz. 
Tow. D obroczynności, ul. R akow iecka 21— 
godz. 3 — 5 popoł.

„Dom D ziecka" R o b o tn i c z e g o  Tow. P rzy ­
jaciół Dzieci, ul. N o w o s ie l e c k a  1, g o d z .  

1 — 5 popoł.
Dom S ierot Zboru E w ang-A ugsburskie- 

go, ul, K arolkow a 7 7  — 79 — godz. 10— 12.
Zakład d la  dzieci umysłowo n iedorozw i­

niętych Zboru Ew aag.-A ugsbur siki ego, ul. 
K arolkow a 79, godz, 12,30 — 1,30,

Dom S iero t Tow. „Pomoc d la  siero t" , uł. 
K rochm alna 92, godz. 10 — 2 popoł.

3. Sąd dla n ieletnich i Koło O oiekunów

przy Sądzie dla n ieletn ich , uł. E lek toralna 
Nr. 28, godz. 1 0 — 1.

Zapisy na te  w ycieczki poszczególnych
osób i grup przyjmuje Polski Kom itet Opie­
ki nad D zieckiem, ul. Jasn a  11, dn. 19 i 20 
b. m. (środa i czw artek) od godz. 9 3 pop„ 
pokój Nr. 11, te ł. 419-28.

P onad to  w czw artek  i p iątek  odbędą się 
w  salach szkół powszechnych w  e  iu  
each robotniczych akadem je. a a  a e 
mjach tych, przeznaczonych dl* sfer ro ­
dzicielskich, będą przem ówienia na tem a­
ty, zw iązane z wychowaniem umysłowem 
i mora lnem  dziecka ora* produkcje a r ­
tystyczne.

PRZEGLĄD PRASY
Nadrenja,—Żale „Kurjerka" nad schył­
kiem dyktatora. — W szędzie żydzi win­

ni' — „Zgniła" Konstytucja.
W iększość dzienników wczorajszych 

zajmuje się znanym kompromisem ge­
newskim w sprawie ewakuacji Nad- 
renji. F akt, że mają być wszczęte ro ­
kowania co do wcześniejszej ewakuacji 
terenów  okupowanych — wywołuje o- 
gromne niezadowolenie pism prawico­
wych, k tóre  w swem rozdrażnieniu na- 
cjonalistycznem widzą w ostatnich wy­
padkach  genewsk ch porażkę Polsk, 
jak pisze „Rzeczpospolita" „krok w tył 
pod względem zapewnienia pokoju .

Przy tej okazji pisma reakcyjne potę­
gują swe zwykłe szczucia antynieuuec- 
kie. Sekunduje im „Polska Zbrojna", 
pobrzękując ostro szabeiką.

„Żadnych złudzeń! — woła organ woj­
skowy — Polska siła zbrojna jest dotąd 
jedynem zabezpieczeniem Polski, ona 
jedna mityguje w raże zakusy".

Mniej przesadnie trak tu ją  spraw ę pi­
sma „sanacji'1. Nie kryją niezadowole­
nia, że sprawa ewakuacji Nadremji nie 
została odrazu związana z gwarancjami 
zabezpieczającemi obecne zachodnie gra­
nice Polski, — ale nie widzą w  tem ża­
dnej przegranej Polski, pocieszają się 
choćby tem, że istnieją trudności przy 
ustalaniu składu i zakresu działama 
komisji, i że w toku obrad wszystko 
może spełznąć na niczem. „Dwugr*>- 
szówka" w yraża nadzieję, że w komi­
sji konstatacvj.no - pojednawczej weź­
mie może i Polska udział, a „Głos Pra- 
wdy" ufa, że członkowie tej komisji ,.n;e 
będą mieli oczu utkwionych tylko w 
linję graniczią francusko - niemiecką, 
lecz te  wzrok ich sięgać będzie dalej 
na wschód".

„Kurjer Polski" radzi zaczekać z o- 
stateczną oceną do chwili, kiedy p er­
trak tac je  ze sfery proceduralnej wejdą 
na realne to ry  dyskusji rzeczowej, na- 
razie  bowiem sprawa przedstaw ia się 
mglisto.

„Kurjer Poranny", ongiś pismo demo- 
kratyczno - liberalne, od czasu pa­
nowania „sanacji" coraz pryjaźniej 
odnosi się do wszelkich dyktatorskich 
rządów. Chciałoby się je chwalić, a tu 
tymczasem Prim o de Riwera, k tóry  miał 
„uzdrowić" Hiszpanię, „wyplenić w  niej 
partyjnictw o", „napraw ić parlam enta­
ryzm " — całkiem  zawiódł. Te smętne 
refleksje snuje „Kurjer" z powodu cał­
kowitego fiaska zapowiedzianych w Hi- 
szipanji uroczystości z okazji jubileuszu 
obecnego regimu. Uroczystości wypa­
dły blado, a naw et ponuro. W ykryto 
w ielkie sprzysiężenie, zapełniono znów 
więzienia, lud się burzy przeciw  teno­
rowi, tak  że naw et zakazano wojsko­
wym rozmawiać z cywilnymi. Ale po­
ciesza się „K urjerek" — ten  schy­
łek dyktatury  — trzeba tłum aczyć spe- 
cyficznemi w arunkam i Hiszpanji i nie 
można wyciągać uogólniających wnios­
ków ”. W Hiszpanji dyk ta tu ra  upada, 
bo d y k t a t o r . . .  prowadzi rozwiązły 
hulaszczy tryb życia, ale gdzieindziej 
system dyktatorski jest godzien podzi­
wu i pewnie naśladownictwa. Np. we 
W łoszech — praw da?

„Gazecie Warszawskiej" nie daje 
znów spokoju w zrastający wpływ socja­
listów  w sam orządach i fakt, te  miasta 
pod naszemi rządam i się rozwijają, a lu ­
dność jest zadowolona. Z okazji w:ęc 
socjalistycznej konferencji sam orządo­
wej wyjeżdża ze swym starym  koni­
kiem antyżydowskim: „socjaliści rzą­
dzą przy pomocy żydów . Żydowska 
robota. Żydzi i masoni — to jedyny ar­
gument, wyjałowionych z wszelkich 
myśli mózgów endeckich.

W iele się mówi u nas o w adach Kon­
stytucji — to też słusznie czyni p. W. 
G. w „Epoce", gdy może mimowoli nam 
przypomina, że brakom  naszego tycia 
politycznego w Polsce winna nic 
tyle Konstytucja, ale niewprowadizenie 
w  życie jej postanowień. Oto artykuły 
111 i 116 gw arantujące wolność su­
mienia nietylko nie są stosowane, ale 
przybierają w prak tyce znaczenie wręcz 
odw rotne. Pozostałe po zaborcach p ra ­
w odawstwo cywilne gwałci wolność su­
m ienia na każdym kroku. Bez chrztu 
nie można być wciągniętym do rejestru 
isto t żyjących, nie można zawrzeć m ał­
żeństwa bez ceremonji kościelnej, bez 
dozwolenia dwuchowieństwa nie wolno 
pochować umarłego, gwałci sumienie 
także szkoła, sąd, wojsko, wymagające 
p rak tyk  religijnych. W reszcie działają­
ce związki religijne nie są legalizowane 
w brew art. 116 Konstytucji (Kościół na­
rodowy).

I słusznie woła p. W. G., te  skandal 
z gwałceniem sumienia musi ustać. K on-’ 
stytucja musi być w prow adzona w  ty ­
cie.

Tego jednak nie chce daw ny sek re­
tarz  m arszałka Trąm pczyńskiego, daw ­
niej enedeki, dziś saoacyjno .  konser­
w atyw ny pupilek — poseł Piasecki, p a ­
łający wprost zoologiczną nienawiścią 
do tej naszej, niew prow adzonej naw et 
jeszcze w życie Konstytucji. Pisze więc 
p. poseł, iż należy zmienić „zgniły ustrój 
oparty  na Konstytucji 1921 r .“.

No ale to także łatw o nie pójdzie.
St. D.
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T E L E G R A M Y
PO POWROCIE KANCLERZA MOLLERA 

DO BERLINA
Berlin, 18 września. (P.A.T.). Kanclerz 

Muller przybył dziś do Berlina. O godz. 
11,30 w  południe odbyło się posiedzenie 
członków gabinetu, obecnych w Berlinie. 
Po posiedzeniu wydany został komunikat 
oficjalny treści następującej: „Kanclerz
zdawał dziś przed południem gabinetowi

Rzeszy sprawozdanie o rokowaniach, 
przeprowadzonych w Genewie. Gabinet 
Rzeszy zaakceptował jednomyślnie stano­
wisko, zajęte w Genewie przez kanclerza 
Mullera i delegację niemiecką i wyraził 
kanclerzowi podziękowanie za jogo zręcz­
ność i energiczne prowadzenie rokowań".

TOW. m Oller  o w y n ik a ch  n a r a d  g en ew sk ic h
Berlin 18 września. (PAT.) Kanclerz 

Mfilier udzieli! po swym powrocie do 
Berlina interwiewu nacz. redaktorowi 
biura W ollla, w którym na zapytanie, 
jak dalece rokowania genewskie speł­
niły cel, zakreślony sobie przez delega­
cję niemiecką, odpowiedział, że cały na­
ród niemiecki zgodny jest co do tego, że 
przy obecnych rokowaniach cel ich, mia­

nowicie uwolnienie Nadrenji, nie został 
osiągnięty. W każdym razie jednak pe­
wien postęp został osiągnięty, o tyle, że 
żądanie niemieckie zostało zarejestro­
wane. Co do reparacji to z chwilą gdy 
problem reparacyjny stanął oficjalnie na

porządku dziennym, nie zniknie on już 
więcej z tego porządku dziennego. W 
sprawie reparacyjnej oświadczył kan­
clerz dalej, że stanowisko Niemiec pole­
gało na kategorycznem stwierdzeniu, że 
ewakuacja Nadrenji nie może być uza­
leżniona od sprawy reparacyjnej. W re­
szcie kanclerz podkreślił, że 3-ci punkt, 
podniesiony w komunikacie, mianowicie 
kwestja komisji konstatacyjno - pojed­
nawczej, nie pozostaje w żadnym związ­
ku z kwesiją reparacyjną. Jest to od­
dzielna sprawa bezpieczeństwa, która 
została wprowadzona do dyskusji przez 
stronę francuską.

STRAJKI W PORTACH AUSTRALII
Melbourne, 18 września. (P.A.T.). 

Strajk robotników portowych trwa 
nadal w wielkich portach australij­
skich: Brisbane, Adelaide, Fremantle 
I Newcastle. Istnieje możliwość, że

w Adelaidzie przystąpią do strajku 
i inne związki zawodowe. Rolę po­
średnika w toczących się rokowa­
niach wziął na siebie prezes Rady 
Min., Victorji Hogan,

PREZYD. HINDENBURG NA NIEM. GÓRNYM
SLĄSKU

DECYZJA RADY LIGI NARODÓW W SPRAWIE PODZIAŁU
g . Śl ą s k a  — n ie z r o z u m ia ł a

Opole, 18 w rześnia (PAT.) Prez. Rze­
szy Hindenburg, zwiedził w ciągu dnia 
w czorajszego Zabrze, Gliwice, W ielkie 
S trze lce  i Opole.

Na bankiecie H indenburg wygłosił 
mowę polityczną. W mowie tej prez. 
H indenburg oświadczył, że dla Niem­
ców, nazaw sze pozostanie niezrozum ia- 
łem, że w brew  wynikom  plebiscytu de- 
cytzja Raidy Ligi w  dniu 20 października 
1921 r. przyznała G órny Śląsk w w ię­
kszej części Polsce i że w brew  wszel-

k.em u sensowi gospodarczem u jednoli­
ty, zrośnięty z sobą zarówno pod wzglę­
dem narodowym , jak i pod względem 
organizacji przem ysłu te ren  mógł zostać 
rozdarty  na dwie nierów ne części.

P rezydent H indenburg zakończył 
swą mowę ośw iadczeniem : „Tego. co
od nas oderw ano, n ie  możemy zapo­
mnieć, i nie m ożna tego  przeboleć, je­
dnak cośmy objęli, chcemy dalej popie­
rać i rozwijać".

ZŁY STAN ZDROWIA CZICZERINA
Moskwa, 18 września. (AW.). Według 

doniesień z Berlina stan zdrowia przeby­
wającego tam obecnie komisarza Czicze- 
rina traktowany jest nadal jako poważny. 
Odbyło f?ę specjalne konsylium lekarskie 
pod przewodnictwem lekarza niemieckiego

Biera. Lekarze zalecili choremu 4-mie- 
sięczną kurację zagranicą, w czasie której 
Cziczerin prwinien możliwie ograniczyć 
swe prace nad zagadnieniami polityczne-
mu

GDY SĘDZIA DOSTANIE 
MANJI PRZEŚLADOWCZEJ...
Berlin, 18 września. (PAT.). W miastecz­

ku Neudamm pod Baerwalde zdarzył się 
ciekawy incydent, mianowicie sędzia śled • 
czy tej miejscowości rozpoczął śledztwo 
w sprawie samobójstwa jednego z obywa­
teli. Rozpoczął swe czynności od wyda­
nia polecenia aresztowania wszystkich 
krewnych zmarłego w liczbie 8 osób. Na- 
stępui gc tinia aresztowany został z pole­
cenia sędziego naczelnik więzienia, a w 
końcu stenotypistka sędziego. Serja a- 
resztowań miała także objąć burmistrza 
miasteczka i komendanta policji. Jednak 
burm’strzowi w ostatniej chwili udało się 
zawiadomić władze przełożone sędziego 
śledczego o jego poczynaniach, wskutek 
ezego władze przełożone zawiesiły w czyn­
nościach gorliwego- sędziego, a aresztow a­
nych wypuszczono na wolność. Jak  się 
okazało, sędzia śledczy, wskutek przepra­
cowania. uległ raanji prześladowczej.

|M„ELDORADO 
MIN. MEYSZTOWICZA

N A M

Z sądów.
O DZIAŁALNOŚĆ KOMUNISTYCZNA
Oskarżony Wanduraki opuścił granice 

Polski.
Sąd Okręgowy w Łodzi rozpatrywał spra­

wę poety Wandurskiego, którego areszto­
wanie wywołało interwencję grupy litera­
tów polskich.

P. W andurski w końcu lutego r. b, zo­
stał aresztowany wraz z Zygmuntem Ko­
walskim, Heleną Mąkolą, Kalińskim i Le- 
dermanem pod zarzutem propagandy ko­
munistycznej. Aresztowanie nastąpiło przed 
kawiarnią „Bristol", dokąd wyżej wymie­
nieni udała się po jakiemś poufnem zebra­
niu, które odbyło się w księgarni ,.Książ­
ka" przy ul. Zielonej Nr. 9.

Rewizja dokonana w mieszkaniu oskar­
żonego dostarczyła dużo materjału obcią­
żającego.

Wobec niestawienia się głównego oskar­
żonego, p. Wandurskiego, pprokurator Ża­
biński, występujący w procesie tynj jako 
rzecznik oskarżenia, zgłosił wniosek odro­
czenia rozprawy oraz wydania nakazu a- 
resztowania p Wandurskiego. Sąd przy­
chylił się do obydwu wniosków.

Szereg pism podaje wiadomość, że p. 
W andurski opuścił granice Polski j m ai-

SKANDALICZNE STOSUNKI
u  w ięziennictw ie w Siedlcach

Lwów, 18 września. (AW.) Min. Mey­
sztowicz, k tóry  w czoraj zwiedzał w ię­
zienia, był między innymi w w arszta­
tach więziennych i oglądał eksponaty 
k tóre  zostaną w ysłane na  ogólną wy­
staw ę w ięzieną w Poznaniu, urządze­
nia kinem atograficzne, radjow e ’ p ro ­
jekcje do w yśw ietlania obrazów  nauko­
wych. C harak terystyczne jest, że mi­
n ister opuszczając w ięzienie zanotow ał 
w księdze raportów , iż stw ierdził w zo­
rową czystość i porządek oraz zn a k o ­
mite urządzenia sanitarne, poczem 

1 zwrócił się do naczelnika w ięzienia ze 
słowami: „W ięzienie to jest faktycznera 
Eld«w»do“<,

duje się obecnie w Gdańsku, gdzie korzy­
sta z prawa azylu.

O NADUŻYCIA W WOJSKOWYM 
INSTYTUCIE GEOGRAFICZNYM.

W dniu wczorajszym rozpoczęła się w 
Sądzie Wojskowym sprawa o nadużycia 
w Wojskowym Instytucie Geograficznym. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 18 ofice­
rów: pułk. Jaworski, pułk. Makowski,
ppułk. Walerowski, ppułk Jaworski, mjr. 
Chunech, majr. Wyrozumski, mjr. Wyczół­
kowski, mjr. Krywicz, mjr. Woydyłło, kap. 
Tarkowski, kap. Morawski, kap. Robrow- 
s-ki, por. Solecki, por. Garczyński, por. 
Tahn, por. Zgorzelski, por. Gadulski i cho­
rąży Walicki. Odczytanie niezwykle dłu­
giego aktu oskarżenia, obejmującego blis­
ko 300 stron, zajęło całe wczorajsze posie­
dzenie i potrwa prawdopodobnie przez ca­
ły dzień dzisiejszy. Sprawa potrwa dłuż­
szy czas z powodu ogromnego materjału 
oraz wielkiej liczby świadków i rzeczo­
znawców (razem przeszło 200 osób!). Roz­
prawie przewodniczy ppułk. Raczyński, o- 
skarźa znany z procesu gen. Żymierskiego 
prokurator ppułk Rumiński. Obronę wno­
szą adwokaci. Szurlcj, Heydukowski, Jan ­
czewski, Sobotkowski, Krawiecki i inni.

Niedawno podaliśmy w sprawozdaniu o- 
pinję Zjazdu Związku niższych funkcjonar­
iusz ów państwowych, stwierdzającą niep-v- 
szamowanie ustaw społecznych a nawet 
przepisów prawnych w naszem więzienni­
ctwie. Jako ilustracja, niechaj posłuży o- 
pis stosunków, panujących wśród pracow- 
wników więziennych w Siedlcach.

Naczelnikiem więzienia siedleckiego jest 
p. Charemza, który traktuje urząd swój ja­
ko środek zbogacenia się, a więzienie jak 
swój własny folwark.

Na wydzierżawionym gruncie (prywatna 
własność p. Charemzy) zatrudnia on bezpra­
wnie kilkunastu więźniów i lulku dozorców 
więziennych. P. naczelnik wogółe posiłku­
je się chętnie dozorcami więzieamymi apła- 
canemi przez skarb państwa, i to nietylko 
na polowaniach (p. Charemza jest ,,zapalo­
nym" myśliwym) ale i do swoich osobistych 
posług mieszkaniowych jak np. zakupy ży­
wnościowe,, rąbanie drzewa, froterowanie 
podłóg w jego mieszkaniu, grzanie wody do 
kąpieli dla całej rodziny naczelnika (i to— 
węgłem skarbowym). Fakt ten nabiera 
szczególnego znaczenia, gdyż działo się to 
w okresie, gdy w szpitalu i oddziałach wię- 
zięnnych tempratura wynosiła zaledwie 7— 
8 stopni ciepła, co wywoływało gwałtowną 
reakcję u więźniów, którzy formalnie mar­
zli!

W arto też zaanterescować się działalnoś­
cią ,,społeczną" p, Charemzy. Polegała ona 
na oryginalnej metodzie tworzenia w Siedl­
cach Oddziału Związku dozorców więzien­
nych, poddanego w zupełności wpływam p. 
Charemzy, Oto naczelnik zmusza pracow­
ników więziennych pod groźbą wydalenia, 
do zapisywania się do Związku dozorców 
więziennych, a nawet potrącał bez ich zgo­
dy znaczne sumy z pensji na rozmaite wy­
dawnictwa Związku dozorców więziennych, 
na podarki i t. d.

Dotknęło to szczególnie dozorcę ■więzien­
nego Piotra Kamińskiego, który mając cho­
rą żonę i dziecko, nic mógł sobie pozwolić 
na tego rodzaju wydatki i zwrócił się o po­
moc do Związku niższych fyukcjonarjuszów 
państw. Od tej chwili naczelnik zaczął 
prześladować Kamińskiego na każdym kro­
ku. Pewnego razu wyznaczył mu zajęcie, 
trwające bez przerwy 36 godzin i przez cały 
ten czas Kamiński był oderwany od swej 
rodziny. Gdy poszkodowany wniósł skargę 
do Departamentu karnego za pogwałcenie 
ustawy o 8 godz. dniu pracy, sprawa przy­
brała obrót nieoczekiwany i wprost sensa­
cyjny: nie naczelnik został ukarany, ale Ka­
miński,' którego wydalono z pracy!

Naczelnik Charamza dobrawszy sobie od­
powiednią kampanię jak inspektorzy wię­
zienia. Obrycki, Talarek, Romanaenko, st. 
dozorca Sienkiewicz, Dałkus i kilku innych, 
jest pewny bezkarności To też w kance­
larii więzienia panuje tald nieład, że wię­
źniowie mają możność przeglądania akt i 
podrabiania dokumentów, a naczelnik Cha­
remza ,,z braku czasu" nie rozpatruje ich 
nawet i szybko się z niemi załatwia.

Doszło już do tego, że więźniowie pr/y  
ipomocy fałszywych dokumentów zostali 
przedwcześnie uwolnieni z więzienia. Np. 
więzień Janczor miał jeszcze do odsiedzenia 
4 lata w chwili zwolnienia, prócz niego 
„skrócili" sobie karę Nazarenko, Botwin i 
inni. Za te nadużycia naczelnik Charemza 
nie został pociągniemy do odpowiedzialności, 
mimo wniesienia skargi do prokuratora Tu- 
rewicza (dobrego znajomego Charemzy). Na­
wet świadowie nie zostali przesłuchani. In­
terwencja w Minister jum Sprawiedliwości 
nie odniosła skutku, chociaż minęło od te­
go czasu blisko pół roku i p. Charemza na­
dal bezkarnie ,,działa" w Siedlcach i w o- 
kolicy.

■W**

STAROSTA LIPNQW5KI 
W ZAPALE CENZORSKIM

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU Zj

Przem ysłow rec skazany  
za oszustw o

S tarosta pow iatu Lipnoskiego skonfi­
skow ał na podstaw ie dekretu  prasow e­
go nowy okólnik Oddziału Lipnowskie- 
Związku Zaw. Robotników Rolnych Rz. 
P,, wzywający członków Oddziału na 
zjazd na dzień 14 października b. r. u- 
znając za rozpowszechnianie n iepra­
wdziwych wiadomości i zniewag nast. 
ustępy:

„... lecz nie podobało się p. Staroście 
i okólnik skonfiskowano, narażając bie­
dną organizację robotniczą na s tra ty  , 
oraz: „Pisaliśmy o rzeczach, k tó re  win­
ny obchodzić p. S tarostę; przypuszcza­
liśmy, że na zjazd zgłosi się delegat w ła­
dzy i zapewni swój współudział w tępie­
niu zła, lecz p. S tarosta  uważał, że le­
piej zrobi, gdy poniewieranem u, batemj 
i w bardzo wielu w y p a d k a c h  m ordowa­
nemu robotnikow i nie da mówić o swej 
krzywdzie".

A więc czyż niepraw dą jest: że po­
przedni okólnik został skonfiskowany'7 
że konfiskata ta  naraziła organizację na 
stra ty ?  że Oddział spodziewał się zc 
strony starostw a pomocy w walce z bez­
prawiem  i gwałtami obszarniczem i? I 
co w tem w s z y s t k i e m  jest zniew ażające­
go starostw o?

To też konfiskaty lipnowskie musimy 
uznać za stosowanie kursu ohszam icze- 
go przez obecne władze, którzy  to kurs 
upoważnia panów Steckich do różnych 
cynicznych propozycyj.

ŁÓDŹ.
W łódzkich sferach przemysłowych 

duże w rażenie zrobił w yrok sądu ape­
lacyjnego, skazujący na  w ięzienie zna­
nego łódzkiego fabrykanta , W iktora  
K unstlera.

Fabryka szpulek W. M. K unstlera i 
S-ka (Słowiańska 20) od szeregu la t do­
starcza szpuliek największym łódzkim 
przedsiębiorstw om  przemysłowym, mię­
dzy innem i zaś „W idzewskiej M anufak­
turze".

O statn io  okazało  się, iż fabryka szpu­
lek w kw itach przesyłkow ych poda­
w ała znacznie większą wagę skrzyń i 
w ten  sposób oszukiw ała „W idzewską 
M anufakturę" na znaczne sumiy.

W toku dochodzeniia, prowadzonego 
przez „W idzew ską M anufakturę" u sta­
lono, że firma K unstler i S-ka naogół 
oszukała swego odbiorcę na 17.570 zł.

S praw a oparła się o sąd pokoju w 
Łodzi, k tóry  skazał w łaściciela fabryki 
szpulek, W iiktora K unstlera, na 5 m ie­
sięcy w ięzienia.

Skazany złożył apelację do sądu o- 
kregowego.

W  tych dniach spraiwa ta  znalazła się 
na wokanidzie wydziału apelacyjnego 
łódzkiego sądu okręgowego, k tóry  ska­
zał K unstlera  n a  5 m iesięcy w ięzienia, 
darując mu połowę kary, na zasadzie 
amnestju.

W ielka k a tastro fa  sam ocho­
dow a

LWÓW,
W  niedzielę popołudniu zdarzyła się 

na 25 km. szosy stryjskiej pod Lwowem 
groźna k a tastro fa  samochodowa. Z po­
wodu pęknięcia kierow nicy, samochód, 
k tóry  jechali syn wojewody tarnopol- , 
skiego Kwaśniewskiego, słuchacz w yż­
szego zak ładu  naukow ego, przyjaciel 
jego Nemec, M arja Popltówna i 
szofer Ressel w padł do row u, grzebiąc 
po,d sobą jadących. Popków na odnio­
sła śm ierte lne  obrażenia. Nemec i 
szofer doznali złam ania rąk, zaś Kwa­
śniewski zosta ł lekko kontuzjowany.

W szystkich czterech rannych odwie­
ziono do szpitala w e Lwowie. Stan 
Popkówny jest bardzo groźny.

Akcja cennikow a kam ieniarzy
KRAKÓW.

Z powodu rozpoczętej przez ka- 
mietwarzy w Krakowi* akcji rtenodro­
wej należy omijać Kraków.

S tarosta  „ san a to r” przeciw ko 
Socjalistycznej Radzie

Miejskiej
ZAMOŚĆ.

Socjalistyczna Rada miejska zastała 
po endeckiej R adzie 250.000 zł. długów 
wysoko procentow ych, pustą kasę, b ło­
to  na przedm ieściach rb rak  św iatła i 
studizien, zaniedbanie m iasta pod 
względem higienicznym i t. p.

W ciągu drwuoh la t Socjalistyczna R a­
da miejska w ykonała  następujące p ra ­
ce: 30.000 m* ulicy w ybrukow ano (ulice 
nowe); 10,000 ma przebrukow ano i po ­
praw iono; 5.000 mJ, a m e r y k a ń s k . c h  

granitow ych popraw iono; wybudowano 
3 sale szkolne szkoły powszechnej im. 
Ł, Łukasińskiego, dokonano rem ontu 
gmachu szkoły Łukasińskiego, c r^ “ 
gruntow nego rem ontu gmachu szkoły 
im. A. M ickiewicza, w ynajęto pryw atne 
sale na szkoły, przeprow adzono akcję 
w spraw ie w yw łaszczenia gruntu pod 
budowę gmachu szkolnego; wykończo­
no dom m ieszkalny w parku  miejskim; 
prowadlzi się  budowę domu czynszo­
w ego o 37 lokalach (bez pożyczek do 
tej pory); dokończono budowy nowej 
łaźni i dokonano gruntownego rem ontu

Prowadlzi się budow ę 25 studzien, z 
k tórych n iek tó re  są już w ykończane, 
budowę now ej targow icy zwierzęcej i 
rem ont rzeźni; zajęto się organizacją 
przedszkoli miejskich; zorganizowano 
kolonję le tn ią  dla dzieci robotniczych i 
kuchnie dla bezrobotnych w miesiącach 
zimowych; zakupiono dom na  um ie­
szczenie personelu taboru  miejskiego, 
rozparcelow ano 40 placów  na 20-:etnic 
spłaty; dokończono budowy nowej e- 
lektrów ni; zakupiono rekw izyty, a mię­
dzy innemi, m otorow ą sikaw kę dla 
S traży Ogniowej; pow iększono ilość 
punktów  św iatła  elektrycznego, zapro­
w adzono skrzynkow y system  w yw oże­
nia śmieci z m iasta i la ta rk i orientacyj­
ne  na domach, a pnzedewszystkiem  — 
zajęto się energicznie ściąganiem  zale­
głych podatków  z la t  1924, 1925, 1926 
i t. d.

Panu S taroście  n ie  podoba się to, 
że w R adzie miejskiej jest w iększość 
socjalistyczna i chyba tylko dlatego 
grozi rozw iązaniem  Rady. Rozpo­
czyna on wojnę przeciw ko Radzie, w o­
łając, że tam  jest .party jn ic tw o", że 
Rada nic nie robi i t. p., że urządzi ze­
b ran ie  „sanatorów " i z nimi omówi 
spraw ę rozw iązania R ady i m ianow a­
n ia  kom isarza — (oczywiście „,sana- 
tora") i t. d.

Ale opinja publiczna na  to się nie 
zgodzi.
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RADOM. «s
W  sobotę o godz. 11 rano wybuchł 

pożar w e wsi Kotów pow iatu radom- ,n’ 
skiego. Spłonęła praw ie cała wieś ze ! 
zbiorami. S tra ty  olbrzymie.

Rugow anie alkoholu
LWÓW.

W edług doniesień pism lwowskich ak ­
cja zm ierzająca do rozszerzenia ilości 
gmin, przestrzegających prohibicji robi 
postępy. O statnio znowu kilkanaście 
gmin w M ałopolsce W schodniej w oko­
licach Buczacza i H orodenki uchwaliło 
prohibicję na podstaw ie ustaw y alko­
holowej z roku  1920. Wzmogła się rów ­
nież w alka z alkoholizmem w borysław- 
fijklp.Tp zagłębiu naftowem. Kilkanaście 
gmin, między ranem  tak  dużych jak 
Mraznica i Schodnioa uchwaliło prohi­
bicję.

srtarej;

Zjazd robotn ików  rolnych
BIŁGORAJ.

iDnia 9 w rześnia 1928 r. odbył si^ 
w iec P. P. S. i  Zjazd robotn ików  ro b  
mych, drobnych dzeirżaw ców , straży! 
leśnej, m ałorolnych i  bezrolnych wj 
Biłgoraju!) Do zgrom adzonych na WieC 
i Zjazd z okolic Biłgoraju, a rów nież z 
pow. Zamojskiego i Tom aszow skiego—i 
p rzem aw iał tow. pos- adw. Świątków-* 
ski H enryk i instruk to r tow. Rom a­
mi esako P iotr. \

Tow. Świątkowski w ykazał, jaka 
w ielka krzyw da dzieje się — przy o- 
becnej parcelacji — służbie fólw., słu­
żbie leśnej, drobnym  dzierżawcom,: 
bezrolnym  i m ałorolnym ; dał w skazów ­
ki, jakim  sposobem mają bronić oni 
sw oich praw  do z.emi w  parcelowa-, 
nych folwarkach.

Tow. R om anienko z referow ał spra^ 
wy organizacyjne, wyjaśniając, że dzię-, 
ki staran iom  Związku d a ło  się u trzy­
m ać drobnych dzierżaw ców  ziem cer­
kiewnych na  ich działkach  w  myśl ust. 
o ochronie drobnych dzierżaw ców  i 
sprow adzić z okręgu Lublin komisję 
dla zbadania spekulacyjnie wygórow a­
nych cen na ziemię w  parcelow anych 
folw. ordynacji Zamojskich przez Bank 
Ziemiański.

W iec i Zjazd zostały rozwiązane o- 
krzykam i na cześć P. P. S. i Związku 
Rolnego.

<■**«

WARSZAWA ROBOTNICZA
ŻĄDANIA PRACOWNIKÓW 

MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO.
Dn. 15 b. m. odbyło się posiedzenie 

przedstaw icieli Dyrekcji monopolów 
państw ow ych w spraw ie żądań ro b o tn i­
czych popraw y bytu.

R obotnicy monopolu spirytusowego 
zgłosili swojego czasu żądania, zmie­
rzające do podniesienia obowiązującej 
obecnej mnożnej o 40 proc.; zw ężenia 
pa.sów drożyźimamych z 6 do 3; zapłaty 
40 proc. za czas choroby, 100 proc. 
zw rotu  pensji na w ypadek pow ołania 
na ćw iczenia wojskowe, oraz 13 pensji, 
p ła tnej w 3 ratach . Odpowiedź na te  
żądania będzie udzielona do dn. 22 bm.

ZATARG W ZAKŁADACH „SKODY".
Ajencja B. I. P. donosi, iż trw ający  od 

12 b. m. stra jk  robotn ików  zakładów  
„Skody" na Okęciu trw a w  dalszym 
ciągu. Strajkujący robotnicy  odrzucili 
a rb itraż  pułk. Rayskiego, w skazanego 
przez dyrekcję zakładów.' D alsze roko­

w ania na teren ie  II okręgu inspekcji 
pracy nie dały pomyślnych wyników, 
gdyż dyrekcja nie ustępuje od swych 
warunków . Ofiaruje ona mianowicie 
pracow nikom  25 proc. przeciętnych 
zarobków  tygodniowych, jako zaliczkę’ 
zwrotną, natom iast odmawia zapłaty  
za czas strajku.

Robotnicy uważają, że w ydalenie 9 
m onterów, k tóre  słało  się powodem  do 
strajku, miało na celu obniżenie zarob­
ków.

W  środę o godz. 9 i pół rano  odbę­
dzie się w Min. Pracy konferencja w tej 
spraw ie z przedstaw icielam i dyrekcji 
zakładów.
UMOWA ZBIOROWA W  PRZEMYŚL" 

MŁYNARSKIM.
W dniu 15 b. m. zaw arta  została  no­

wa zbiorow a umowa roczna pomiędzy 
pracow nikam i m łynarskim i, a w łaści­
cielam i młynów w  stolicy. W arunki 
p łacy  robotników  m łynarskich pozosta­
ły  bez zmiany.
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Z ŻYCIA PARTJI
Zj a z d  p . p . s . p o w  .w a r s z a w s k ie g o

Na dzień 23 września zostaje zwołany IV 
: doroczny Zjazd P.P.S. pow. warszawskiego 
, (wielka sala Z. Z. K. uL Czerwonego Krzy- 
i ża Nr. 20), w którym obowiązani są wziąć 
i udział wszyscy towarzysze, należący do po- 
i wiatowej organizacji P. P• S. Program Zja-

du: 9 __ 101Ą pierwsze posiedzenie plenar-
t ne, U  — 1 obrady sekcyj, 1 — 21/2 prze- 
, rwa obiadowa, 2 l/2 — 4 drugie posiedzenie 

plenarne, 4y 2 — 7 1 / 2  wiecór literacko-ar- 
, tystyczny. Bliższe szczegóły podane są w 
, komunikatach, rozesłanych wszystkim 

członkom partji. Na Zjeżdzie zostanie doko- 
t Oany wybór Powiatowego Komitetu P. P.
; S. i Komisji Rewizyjnej.

O.KR. WARSZAWA-PODMIEJSKA.
Egzekutywa O.K.R. P .P .S . W arszawa- 

' Podmiejska wzywa wszystkie Komitety 
' miejscowe P.P.S. do przysłania przedsta- 
• wicieii z pośród młodych towarzyszów na 
i Konferencję Organizacji Młodzieży T.U.R.

w Warszawie, która odbędzie się w nie- 
, dzielę, 23 b. m., o godz. 10 rano, w lokalu 
: Przy ml. Długiej Nr. 19,

WARSZAWSKA 
: ORGANIZACJA P. P. S.
: POSIEDZENIA, ZGOMADZENIA, 

ODCZYTY
W środę, dnia 19 b. m.

Koszyki. O godz 1, Al. Jerozolimskie 6,
® Zebranie członków dzielnicy.

Wola-Czyste. O godz. 7-ej, W olska 44, 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Praga. O godz. 7, Brukowa 29, zebranie 
członków dzielnicy, 

ił Mokotów. 0  godz. 7, Bagatela 12, ogói- 
i. ne zebranie członków. 
e ■ Starówka. O godz. 7. Rycerska 6, zebra­

nie członków dzielnicy.
Koło Młynarzy. O godz., 7, Rycerska 6. 

ogólne zebranie Koła.
Koło Annopol. O godz. 7 w budynku nr. 

3, zebranie koła.
Jerozolima. O godz. 7, Chłodna 41, po- 

'* siedzenie komitetu dzielnicowego.
e W czwartek, dnia 20 b. m.
K Koło fabryki tytoniowej. O godz. 4 m. 30,
O Dkopowa 30, zebranie Koła.
i- Koło Tramwajarzy — Warsztaty. O g. 5,
r- Chłodna 41, zebranie Koła.
r- Koło fabryki Franaszek. O godz. 4 m. 30,
c  Wo-lska 44. zebranie Koła
k Koło finansowo - podatkowe. O godz 5
i' tn. 30, Al Jerozolimskie 6, zebranie Koła

Koło Żoliborz Nr. 1. O godz 7 w świe-
1'icy zebranie Koła.

Dzielnica Nowe Bródno. O godz. 5 w lo
kaiu dzielnicy, Syrokomli 22, posiedzenie 

ęj komitetu dzielnicowego.
Ochota. O godz. 7, Grójecka 59, zebranie 

członków dzielnicy.

R Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50.
Pocz. o godz. 6-ej. 

O s ta tn ie  d w a  dni. 
Orkiestra pod batutą A d a m a  Fur- 

m a ń s k i-g o .
Produkcja 1928/29.

Bilety ulgowe i passe partout nie
ważne !

MARY ASTOR am erykanka
EDMUND LOWE król elegancji
w dramacie, reżyserji Ir v in g a  C um -

I m in g s a

CZARNE SYLWETKI

I ilustrującym zakulisowe życie amery­
kańskich , ,N ig h t  C Iub ów “  

oraz znakomici odtwórcy ról ordy-

I nansów w filmie „Świat w płomieniach".
T e d  Mc. N am ara  i S a m m y  C ohen

w farsie, będącej rekordem bumoru, dowcipu
I i pomysłowości

H IP E K  I L O P E K
(...wśród ludożerców)

W łasn.: FOX-FILM.Jmm: 
l a a

S K R Z Y D Ł A
(WINGS)

najpotężniejszy dramat lotniczy

! PIERWSZy FUM
DŹWIĘKOWI !

W y tw ó r n i „ P A R A M O U N T "

wkrótce w kinie „ C A S I N O "m
H H :

RUCH ZAWODOWY
Baczność metalowcy fabryk uwojskowio- 

nych! W piątek, dn. 21 b. m., o godz. 7 
popoł. odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Oddziału II — fabryki uwojskowione — 
w lokalu Związku Metalowców, Leszno 53. 
w rozszerzonym składzie. Winni przybyć 
na posiedzenie członkowie Zarządu, Ko­
misji Rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego 
W obec ważności spraw wszyscy towarzy­
sze obowiązani przybyć punktualnie.

M Ł O D Z IE Ż
WARSZ. ORG. MŁODZ. T. U. R.
W dniu 23 września 1928 r. odbędzie 

się konferencja Warsz. Org. Mł. T. U. 
P. — Długa 19, o godz. 10 rano. Na 
porządku dziennym wybory władz.

Powązkowskie Koło Młodz. T. U. R. im. 
Ł. Misiołka (Dzielna 95). Dnia 22 i 23 b. m.
0 godz. 8 wiecz. odbędzie się przedstawie­
nie teatralne p. t. „Swaty", sztuka ludowa 
w 2-ch aktach ze śpiewami i tańcami. Ce­
na biletów dla członków 5 0  gr., dla gości
1 zŁ

R. D. S. „Czerwoni" (Dzielna 95). Dnia 
22 b. m, odbędzie się całonocna 
bawa taneczna na dochód R. D. S. „Czer 
woni". Cena biletów wejściowych dla 
członków T. U. R. 150 gr., <*la ś°*ei 2 zł

Bufet obficie zaopatrzony — bez alko­
holu.

Ruch k u l Ł - o ś w i a t o w ?
Posiedzenie Zarządu G łów nego T. U,

R. Dnia 25 b. m. o godz. 10 rano w Se 
nacie (gabinet wice-marszałka tow. se 
natora Posnera) odbędzie się posiedzę 
nie Zarządu Głównego T. U. R. Na po 
rządku dziennym: sprawozdanie Sekra 
tarjatu Generalnego, walne zjazdy T. U. 
R. i Organizacji Młodzieży, tworzenie 
okręgów, sprawy bieżące,

WIADOMOŚCI WARSZAWSKIE 
b- GO WYDZIAŁU KOBIECEGO

Sekretariat Warez. Wydz. Kob. wzywa 
Koła dzielnicowe i fabryczne do zgłasza 

V. nia się po „Głos Kobiet", poświęcony 
:11 8 Zjazdowi Kobiecemu i P° broszurkę „O

wyzwolenie kobiet p r a c u j ą c y c h  dla kol- 
ortażu. Cena 2 0  g r .  i 5 gr.
Posiedzenie delegatek z Warszawy, wy- 

O- branych na 8 Konferencję Kobiecą odbę- 
zy dzie się w czwartek, 20 b. m„ o godz. 
ji- popoł. w Sekretariacie Wydziału, 
ki ‘ Warsz. Wydas. Kob. podaj> towarzysz- 
a- kom

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 6 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

ATLAtm/DA
N iesam ow ita h'storja 

Antinei według

PIOTRA BENOIT
W rolach gł.

S ta n is ła w a  
NAPI ORKGWSKA
JEAN ANGELO

OSTATNIE DNI

Rewelacyjny 
film polski

C e« y
z n iż o n e

W O D E W I L
N ow y Ś w ia t  43

Pocz. 5. ost. 10.15 
Specjalne ilustracja muzyczna wielkiej 

orkiestry symfonicznej pod batutą 
J. J a k u b o w sk ieg o

Pierwszv film D O lsH o -am ery k en sM
wytw. ERDA-FILM dla Uniwersał

Pictures Corp., New-York

Z RAJU
B0LSZEWICKIEG0“
Dramat wielkiego serca Polkt-Matki 
i Polki-Kochanki, pragnącej wyrwać 
swe dziecię z rąk czerwonych zbirów
R ealiza ia  CARMINE GALLONE
W roli głównej'

N a js u b te ln ie j s z a  a r t y s tk a
nł,n

OLGA CZECHOWA
Po raz pierwszy w filmie zagranicznym 
w specjalnych zdjęciach w Suwalsz- 
czyinie biorą czynny udział pułki pol­

skich ułanów, szwoleżerów oraz 
artylerji.

B ile ty  b e z p ła t n e  i  u lg o w e  
n ie w a ż n e .

ł

B

Kino „PAŁACE4*
C hm ielna 9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

„ c z E n u o n y  b i e s h
dramat z życia pięknej księżniczki ro­
syjskiej. otoczonej zgrają przebiegłych 

agentów sowieckich.

W  rolach  głów nych*
czarująco-urocza SUZY VERN0M 
..KRÓLOWA PIĘKNOŚCI" PARYŻA

MICHAŁ BOHNEN

rozolimskie 6, I p., 
do wiadomości, że jest kalka miejsc i wiecz.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630- 
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e

IfAR0DZI1W ŚWIATA
Epokowy film ilustrujący powstanie 
i ewolucję W IA T A  i CZŁOW IEKA
Monop. na Eurora HAIK. E kap lo .t DEP-KIN

NADPROGRAM

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poł.

SEANS OŚW IATOW Y
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

wolnych na Koionji Letniej R. O. S. w 
„Świdrach Małych". Opłata 1 zł. dziennie, 
dla bezrobotnych pobyt bezpłatny. Kolo 
nja trw a do końca września.  ̂ Zgłoszenia 
kandydatek przyjmuje Sekretarjat, Al. Je-

codzienn/ie od 6 do 8

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół pogodnie, ciepło i ci­
cho: rankiem miejscami tylko nieco mgli­
sto, a na południu kraju chmurno.

Wznowienie działalności Rady Miejskiej.
Pierwsze po ferjach letnich posiedzenie 
plenarne Rady Miejskiej odbędzie się 27 
b. m. o godz. 19.

Z Warsz. Dyr. Kolei Państw. Dyr. Kolei 
Państw, w Warszawie podaje do wiado­
mości, że kursowanie między Warszawą a 
Truskawcem przez Lublin, Rozwadów, 
Lwów wagonu sypialnego pierwszej i dru­
giej klasy przedłuża się do 14 października. 
Wagon ten z W arszawy odchodzi w e  w tor­
ki i piątki z dworca Głównego o gódz. 
23,15 i przybywa do Warszawy w czwart­
ki i niedziele o godz. 6,45.

Rejestracja ur. w r. 1910. W piątek, 21 
b m., w kolejnym dniu powszechnej rejes­
tracji mężczyzn, ur. w r. 1910, zamieszka­
łych stale w Warszawie i przebywających 
w stolicy, a niemających stałego faktycz­
nego miejsca zamieszkania, winni sławić 
się w sekcji wojskowej Magistratu (Sena­
torska 6) w godz. od 9 do 15, zamieszkali 
w 5 komisariacie, których nazwiska rozpo­
czynają się od A do O. Winni niedopeł­
nienia obowiązku zgłoszenia się, ulegną 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu do 
6 tygodni.
Wycieczki oświatowo - kulturalne. W y­
dział Oświaty i Kultury Magistratu orga­
nizuje w bieżącym tygodniu następujące 
wycieczki: piątek Huta szklana „Gocła- 

wek" — 6 wiecz. (prow p, R. Mikołajczyk), 
piątek, sobota, niedziela — Kazimierz nad 
W isłą i Puławy; wyjazd w piątek o godz. 
15,10 koleją, powrót w poniedziałek rkno 
statkiem. Wycieczki są dostępne dla 
wszystkich. Informacje: teł. 280-85. Zapisy: 
Senatorska 14, referat kultury, g. 12 — 2.

Nowe osiedla mieszkaniowe w stolicy.
Wydział opieki społecznej Magistratu od­
daje w przyszłym miesiącu do użytku bez­
domnych nowowybudowane domy miesz­
kalne. Ogółem uzyska miasto 550 nowych 
mieszkań. (PID).

Skasowanie opłat meldunkowych. Biuro 
Adresowe Magistratu Warszawy komuni­
kuje, te  od dnia 19 b. m. zameldowania i 
wymeldowania nie podlegają żadnym opła­
tom. W związku z tem znoszą się pobie­
rane przez Magistrat opłaty na prowadze­
nie rejestracji mieszkańców w Warszawie. 
Znaczki meldunkowe, nabyte po dn. 15 
października 1927 r. i nieużyte do dn. 19 
b m kasa Biura adresowego będzie przyj­
mowała w ciągu 3 miesięcy, t. j. do dnia 
19 grudnia r. b., zwracając należność za 
znaczki po potrąceniu rabatu.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
13,00 — 13,10. Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny. 13,10 — 15,00 Przer­
wa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: meteorolo­
giczny, gospodarczy, nadprogram. 15,20 — 
16,30. Przerwa. 16 30 — 1645 Komunikat 
harcerski. 1645 — 17,00 Przerwa. 17,00 — 
17,25. Program dla młodzieży. Transmisja z 
Krakowa. 17,25 — 17,50. „Skrzynka poczto­
wa”. 17,50 — 18,00. Przerwa. 18,00 — 19,00 
Koncert popołudniowy popularny w wyko­
naniu orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozimiń- 
skiego. 19,00 — 19,20 Rozmaitości, oraz ko­
munikat Tow. Zach. do Hodowli Koni w 
Potsce. 19,20 — 19,30, Przerwa. 19,30 — 
19.55 Odczyt p. t „Wycieczki z W arsza­
wy do Kazimierza n/Wisłą". 19,55 — 20,05. 
Komunikat rolniczy. 20,05 — 20,30. Odczyt, 
organizowany z racji „Tygodnia dziecka", 
p t  ..Znaczenie wychowania fizycznego" 
20 30 Kcncert wieczorny solistów. Wyko­
nawcy: E Umińska-Jaworska (skrzypce), Z. 
Dobro wciska-Pawłowska (sopran), prof. L. 
Urstein (akom p). 22,00 —  22,30. Sygnał cza­
su, komunikaty: lotniczo - meteorologiczny, 
P.A.T., policyjny, sportowy, oraz nadpro­
gram.

JUTRO.
13,00 — 13,10. Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lo t­
niczo - meteorologiczny. 13,10 -— 15,00. 
Przerwa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram. 

15,20 —- 17,00. Przerwa. 17,00 — 17,25. 
Odczyt organizowany z racji „Tygodnia 
Dziecka" p. t. „O wychowaniu umysło- 
wem“. 17,25 — 17,50. „Wśród książek". 
17,50 — 18,00. Przerwa. 18,00 — 19,00. 
Audycja literacka. 19,00 19,20. Rozmai­
tości oraz komunikat Tow. Zachęty do ho­
dowli koni w Polsce. 19,20 19,30. Przer­
wa. 19,30 — 19,55. Odczyt p. t. „Korzyści 
płynące z organizowania spółek leśnych 
19,55 — 20,05. Komunikat rolniczy. 20,05— 
20,15. „Chwilka lotnicza". 20,15 — 20,30.
Nadprogram, komunikaty.^ 20,30. Koncert 

wieczorny, w przerwie biuletyn ,,Mcssa- 
ger Polonais" w języku francuskim. 22,00 
— 22,30. Sygnał czasu, komunikaty: lotni­
cze-met eorolo giczny, P. A. T., policyjny, 
sportowy, nadprogram. 22,30—23,30. Trans­
misja muzyki lekkiej z restauracji „Karol 
Albrecht i S-ka".

KARY ADMINISTRACYJNE
Komenda Główna Policji wydała na­

kaz do funkcjonarjuszów P. P. w spra­
wie stosowania kar administracyjnych.

Tak zw. doraźne mandaty karne mo­
gą być stosowane przez policję tylko za 
przekroczenia administracyjne wyraź- 

- - - - - - -

nie objęte rozporządzeniem M. S. W. ! 
wyszczególnione na mandatach. Za 
wszelkie inne przekroczenia należy 
■wszczynać postępowanie w norm alnym  
trybie karno - administracyjnym.

KATASTROFA AUTOBUSOWA
4 OSOBY RANNE

Wczoraj na szosie Puławskiej za W ierzb­
nem, wydarzyła się katastrofa autobuso­
wa, której szczegóły są następujące.

O godz. 6,30 na stacji autobusów, obok 
kolejki Grójeckiej, do stojącego tam auto­
busu Nr. 15090, wsiadł 17-fetm Jan Dą­
browski (z W arki), pomocnik szofera, 
który wczoraj za kradzież opon, został wy­
dalony z pracy. W autobusie tym spał no- 
woprzyjęty pomocnik szofera, Icek Cham- 
beje (Warka). Ten ostatni namówiony 
przez Dąbrowskiego, zabrał komplet pa­
sażerów, t. j. 15 osób i wyruszyli w stro­
nę Warki, nie czekając na szofera Po 
drodze kierujący samochodem Dąbrowski, 
chcąc wyminąć przejeżdżającą furmankę, 
skręcił tak niefortunnie, że wjechał do ro­

wu, a następnie na pole. Autobus wywró­
cił się na prawą stronę, przyozem karose- 
rja została zdruzgotana. Ofiarami kata*- 
trofy padły 4 osoby. Są to: Eugenjusz Sko- 
robogatow, lat 29 (Złota 44), handlowiec 
(złamanie lewego podudzia), Sura Sztejoo- 
wa, lat 47 (Miła 46), handlarka (rana tłu ­
czona czoła), Antoni Jankowski, la t 47 
(Annopol), handlarz (potłuczenie głoiwy i 
prawego barku) i Antoni Porębski,

Szofera tego autobusu, nieobecnego w 
czasie wyjazdu w fatalną drogę samocho­
du, Edmunda Kurka, zatrzymano w 16 ko­
misariacie. Badany Kurek oświadczył, że 
Dąbrowski bez jego wiedzy wsiadł do sa­
mochodu i wyjechał w drogę. Sprawca ka­
tastrofy, Dąbrowski — zbiegł. (Wad.).

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
  33-lełni W acław Trześniewski, szewc

(Przyrynek 12) w celu samobójczym zadał 
sobie kilka ran kłutych klatki piersiowej 
w okolicę serca.

  Na ul. Okopowej otruła się sublima-
tem 24-letnśa Franciszka Gawlińska, przy

mężu (Kacza 7).
Pomocy desperatom udzieliło Pogotow*., 

poczem Trześniewskiego przewieziono do 
szpitala Przem. Pańskiego, zaś Gawlińską 
— do Staro zakonnych. (Wad.).

WYPADKI SAMOCHODOWE
  W Al. Zaelendeckiej wprasit Kramy

parku Skaryszewskiego, jadący z nad­
mierną szybkością samochód Nr. 70, pro­
wadzony z remontu przez nieznanego szo­
fera, który zbiegł, wpadł na tramwaj. J a ­
dący samochodem drugi pasażer, Marja 
Wieczorek (Olszowa 6) po opatrunku u- 
dała się do domu.

  Na drodze obok Lewin owa pod W ar­
szawą, samochód prywatny Nr 62951, pro­

wadzony przez poddanego angielskiego,
W ithehuta Georga z Marek, przejechał 
13-letmego Stanisława Zienkiewicza, głu­
choniemego z Lewinowa. Chłopca tymże 
samochodem przewieziono do szpitala
Przem. Pańskiego. Sprawcę przejechania,
po sporządzeniu protokułu, zwolniono *
polecenia prokuratora sądu okręgowego 
Wójcickiego.

ZABITY PRZEZ WÓZ
Na Icka Międzygórakiego, la t 74, na­

jechała przed domem Nr. 105 przy ul. Mar­
szałkowskiej dorożka koima. G ężko ran ­

nego staruszka przewieziono do szpitala 
żydowskiego, gdzie niebawem zmarł.

UPADEK CHŁOPCA Z III-GO PIĘTRA
Przy ul. Franciszkańskiej Nr. 6 siedmio­

letni Icek Szli mor, syn lokatora tegoż do­
mu, bawiąc się z dziećmi sąsiadów na pa­
rapecie Metki schodowej na III piętrze, 
stracił równowagę i wypadł oknem na bruk

podwórza. Chłopiec doznał pęknięcia pod­
stawy czaszki. Pogotowie, po opatrunku, 
przewiozło Szlimera w stanie ciężkim do 
szpitala Starozakormych. (Wad.).

Obecnie jest duże zapotrzebowań,e
na ludzi władających obcemi języKami

zapisz się więc na

Kursy Języków Obcych Pol. Y. M. C. A.
tam się nauczysz władać niemi poprawnie.

Z apisy  od  5-go  w rześn ia . P o c z ą te k  1-go  p aźd ziern ik a . 
Sekretarjat czynny w godz, 11 22.

Ul, M I 0  D 0  W A 10, te l .  257-21. _______

MAGISTRAT m. St. WARSZAWY.
podaje do wiadomości posiadaczy obligacyj:

„Dodatkowej 6% pożyczki miasta st. Warszawy 1918“ i 
„Drugiej dodatkowej 6°/o pożyczki miasta st. Warszawy 1928 , 

zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej z dnia 25 listopada 1927 r, zatwierdzo­
ną przez Komisarza Rządowego dla spraw konwersji obligacji m. st, war­
szawy dnia 13 lutego 1928 r., oraz na mocy § 2 warunków wypuszczenia 
powyższych pożyczek Kasa Miejska (ul. Senatorska 14) dnia 2 stycznia 
1929 rozpocznie skup obligacji tych pożyczek według następującej relacji 
zatwierdzonej przez wspomnianą wyżej uchwałę Rady Miejskiej

10.000.— zł, 17,24
5.000.— 8,62
3.000.— 91 5,17
1.000.— n 1,72

500.— 91 0,86
250.— fi 0,43
100.— 91 0,17

W myśl § 3 warunków wypuszczenia wyżej wymienionych pożyczek, 
bieg procentów od obligacji, podlegających skupowi ustaje z dniem wy­
znaczonym na spłatę obligacyj t j. dn. 2 stycznia 1929 r.

Przy obligacjach przedstawianych do zapłaty winny się znajdować 
wszystkie kupony począwszy od dnia 1 kwietnia 1925 roku.

Warszawa, dn, 18/VI1I.1928 r.
Za zgodność:

(podpis nieczytelny).

Niezawodny środek od b ó lu  g ło w y , 
newralgjl, Influenzy

„„„.U „ P S Z C Z Ó Ł K A "
Labor, farm. „PO L L A B O R " Sp. z o. o.

. Warszawa.
________ Ż ą d a ć  w i z ę d s i e . _______

m ęsk'e i 
damskie

Ogłoszeniu 
d robne_

Potefony, Por- 
l o l o n y / " ™ ’
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.

Szoferem - me­
chanikiem chcesz
zostać I dać sobie ra­
dę ze wszystkiemt de­
fektami zapisz się na 
K u rsy  K ie ro w có w  
S am o ch o d o w y ch  
J .  Ł e m p ic k ie g o , 

Twarda 61, tel. 26-03 
gdzie w warsztatach 
szkolnych nauczysz 
się montażu K ura 
c a łk o w ity  z ł . 1 3 0

Ubiory
Na raty Na 5 
slęcy Długa 3 ^  9

m!e-

P osM lna  ^ ; -
nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińsklego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27.

Potrzebni ,?“£
robót kolejowych I olej 
nych Wiadomość Bie­
lańska Nr. 5 Teatr 
Nowości godz. 10—11 
rano

P rc c o io n lc e !
Okrycia modne przy­
brane futrem najtaniej 
Raty. tlnkiewlcz, Ho­
ża 54

R obo tn icy

p o p ie ra jc i e
s w o je

p i s m o
c o d z ie n n e .



Str. 6 „R O BO TNIK ", środa, t9  września 1928. Nr. 262  n n

DZIELNA SIOSTRA 
MIŁOSIERDZIA

SUZANNE SIMONT
fran cu sk a  siostra miłosierdzia o tiar o w a­
ła  dwukrotnie krew swoją do tranzfuzji 
ciężko rannemu Niemcowi. W uznaniu 
dla poświęcenia i odwagi siostry fran­
cuskie}, ambasador Niemiec w Paryżu 
odznaczył ją orderem w  imieniu nie­

mieckiego Czerwonego Krzyża.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: .Kropka nad „1“.
Casino: „Czarne syiwetld".
Colosseum: „Dolar, seroe i przypadek" 
Capiol: „Szaleńcy",
Filharmonia: „Z raju bolszewickiego". 
Miejski Narodziny świata.
Palace: „Czerwony Bies".
Pan: „Aitl&ntyda".
Rococo: „Biały Pająk".
Stylowy: „Hrabia Cagliostro”. 
Światowid: „Jad  miłości".
Wodewil: „Z raju bolszewickiego". 
Splendid: „Jad miłości".

Ze  S p o r t u
Z NOTATNIKA SPORTOWCA

ROBOTNICZE KOLARSTWO.

Na mecie zakończonego w niedzielę 
f kolarskiego biegu dookoła Polski w ita­
liśmy dwuch zawodników robotniczych. 
Witaliśmy reprezentanta krakowskiej Le- 
gji, to w. Żaka oraz tow. Cieślaka ze sto­
łecznego Świtu.

Dwaj ci zawodnicy, broniący honorni 
proletariackiego kolarstwa Polski, zdali 
egzamin celująco. Dowiedli wartości pol­
skiego kolarza - robotnika, który nie ma­
jąc możności dokładnego treningu (wsku­
tek pracy zarobkowej) umie zdobyć się na 
wysiłek godny uznania. Cała sportowa 
robotnicza Polska przesyła dzielnym re­
prezentantom Cześć, Cześć, Cześć! W y­
siłek ich, hart woli i ducha będzie świecił 
przykładem szerokim kadrom młodzi ro­
botniczej.

Boć przyznać trzeba, iż ósme miejsce w 
ogólnej klasyfikacji tow. Żaka oraz 25 
tow. Cieślaka — to sukcesy niebylejakie. 
Młody sport robotniczy w Polsce może być 
dumny z wyników swej pracy, które dają 
rękojmię dalszego pomyślnego rozwoju.

Fakt ten staje się tem radośniejszy, i i  
za kilka dni (w niedzielę, 23 b. m.) będzie­
my świadkami otwarcia pierwszego toru 
kolarskiego na boisku Skry Kolarstwo 
szosowe zdało egzamin jakmajlepiej. Nie­
chaj to będzie bodźcem i zachętą dla ko­
larzy torowych. Niechaj otwarcie kolar­
skiego tom  Skry stanie się ogólnem świę-

ZE SZTOKHOLMU 
0 0  RZYMU KONNO

tem polskiego kolarstwa robotniczego. Te­
go życzymy z całego serca. M. KraL

SUKCES „LEGJI"
Na wazoTajszem posiedzeniu Z R. S. 

S. postanowiono wysłać do R. K. S. „Le- 
gja" w Krakowie gratulacje z powodu 
sukcesu jaki odniosła „Legja" w biegu 
kolarskim dokoła Polski.

Pomyślny dla siebie wynik ,,Legia” 
zawdzięcza świetnemu swemu zawodni­
kowi tow. Żakowi, który pomimo to, 
że przed Sochaczewem uległ ciężkiemu 
wypadkowi, pokaleczony i potłuczony 
przybył do Warszawy, zajmując 8 miej­
sce.

FRANCUZ CHIRON

W

SATURN — R . K. S. „JAW OR" 4:2 (3:1).
Zawody towarzyski* rozegram© aa bois­

ka wLegji*' zakończyły się zwycięstwem 
Sattunna w nieznacznym sto-sumku 4:2. Dla 
pokonanych bramki zdobyli: Przybylska i 
Papież z karnego. Sędziował tow. Baścik.

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY W  MIŃSKU 
MAZOWIECKIM.

W Mińsku Mazowieckim na skutek zapro­
szenia K. S. ,,Mazovia" rozegrany został 
pięciobój, w skład którego wchodziły nastę­
pujące konkurencje: 100 m,, skok wdał, rzut 
kulą, boks, walki francuskie. Wyniki po­
szczególnych konkurencji: 100 m. — Wrzos 
(Mazovia) 12,2 s. przed Dzięciołowskim 
(Skra), skok wdał — Wrzos 517 cm. przed 
Felucbem (PTA.) 514 cm., rzut kulą: Wrzos 
947 cm. przed Olbrysem (Skra) 914 cm. Fi­
nał w boksie wygrał Dzięciołowsld, bijąc 
n« punkty Felucha, podobnie jak i walki 
francuskie, w których zwyciężył Otbryea. 
W punktacji ogólnej zwyciężyła Skra 13 p k t , 
2) Mazovia 9 pkt., 3) P.T.A. 6 pkt,

SPROSTOWANIE.
W ogólnej punktacji zawodów lekkoatle­

tycznych o mistrzostwo WR.S.K.O., opusz­
czono przez pomyłkę R.K.S. „Znicz" z 
Pruszkowa, który zdobył 6 pkt. i 3 miej­
sce w ogólnej klasyfikacji.

APARAT RATUNKOWY
DLA OSAD ŁODZI PODWOD­

NYCH

Z GIEŁDY
Dewizy New York notowano 8,90. Bonk 

Polski płacił za dolary 8.86 V*. za dewizy 
8,86. Tranzakcje kablem New York prze­
prowadzano na 8,91. W grupie dewiz eu­
ropejskich podniosły się nieco Amsterdam 
i Bruksela. Między bankami płacono za 
dewizy Gdańsk 173,93, za dewizy Berlin 
212,43.

Na rynko prywatnym dolary 8,8634, za 
ruble złote płacono 467,00, za czerwońce 
sowieckie 3,10 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne, 
nastrój słaby. Między imnemi obniżył się 
Bank Polski ze 160,00 na 17900, a Węgiel 
z 99,50 na 98,00. Niżej notowano również 
Starachowice. W dziale pożyczek państwo­
wych podniosła się 5% Pożyczka Prerojo­
wa Dolarowa z 91,50 na 92,00. Wszystkie 
ioae bez zmiany. Listy Zastawne Ziemskie 
były mocniejsze, Miejskie uległy lekkiej 
zniżce.

^  *m ' I

.

zwycięzca w międzynarodowych wyści­
gach automobilowych o wielką nagrodę 
europejską. Wyścigi odbyły się we Wło­

szech.

W-fn Loteria Państwowa
W jedenastym dniu ciągnienia w V Id. 

padły następujące wygrane:
10.000 na N-ry: 30674 114238.
5.000 zł. na N-ry: 7367 15183 68669 109070

11066a
3.000 zł. na N. 100013.
2.000 zł. na N-ry- 10759 37171 39086 54045 

99366 126359 138974 150932.
1.000 zł. na N-ry: 7662 9548 12366 16485

21203 30923 42046 55476 74303 75917 89494
91781 95819 97157 99466 101151 103864
104013 107689 110767 117250 125923 131671

600 zł. na N-ry, 18597 22977 24757 26499
34162 35362 43864 54436 60405 68080 68445
78389 98045 106670 120239 127083 147071,

Z LIGI N A R 0D 0W

D. HUGHES.
b. amerykański minister spraw zagra­
nicznych, został wybrany aa członka 
Międzynarodowego Trybunału Rozjem­

czego.

ELBA VON KLINCKOWSTROM
znana sportsmenka szwedzka wyruszy­
ła 5 sierpnia ze Sztokholmu do Rzymu 

przebywając całą drogę konno.

POKWITOWANIA
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci
Pracownicy „Robotnika" zł. 35,60. 
Ambrożek z polecenia adw. Tomaszew­

skiego, za bezpłatną poradę, zł. 10.

skonstruowany przez pewnego amery­
kańskiego oficera marynarki. Aparat 
ten ma umożliwiać załogom zatopio­
nych  łodzi wydostanie się nazewnątrz 
i wypłynięcia na powierzchnię morza. 
Dotychczas aparat wypróbowano z po­
myślnym skutkiem na głębokościach do 

33 metrów.

TEATR i MUZYKA
Dziś w teatrach m ie js k ic h
W i e l k i

o  8-ej „Lohengrin**
Narodowy

o 8-ej’ Dziękuje za służbę**
Letni

Występy „Teatro dei Piccoli'* 
2 przed st o 7.15 i 9.15

T eatr Wielki. Dziś „Lohengrin". Ju tro  
„Opowieści Hoffmana".

T eatr Narodowy. „Dziękuję za ałtuźbę”. 
T eatr L etn i W ystępy „Teatro dei Ple* 

coli”. Dziś i jutro diwa przedstawienia a 
god*. 7,15 i 9,15.

T eatr P o lsk i Dziś i ju tro  „Tamten". 
Teatr Mały. „Kochanek pani VidaT*. 
T eatr Regjonabry, Czerwonego Krzyża! 

2*3. Dziś przedstawienie „Wesele na Kur­
piach". Bilety są do nabycia od U  — 7 
w dziennej kasie teatru, róg Alei 3 Maja 
i Nowego Światu 

Teatry Praski I Nowości. Z powodu re-’ 
montu nieczynne.

Teatr „Qui Pro Quo". „Krewni z Qoi 
Pro Ono".

W piątek, dnia 21 b. m., inauguracja jo- 
hileosnowogo 19-go roku istnienia teatru X 
premierą rewji p. t. „Czy Anna jest pan­
ną?".

Teatr Morskie Oko, Dziś powtórzenie 
wczorajszej preuyjery.

Teatr Czerwony As. „Ach, «  nasi lotai- 
cy".

T eatr „Bagatela". „Serwus Bagatela”. 
Specjalne przedstawienie dla dzieci i mło­

dzieży. Dyrekcja „Teatro dei Piccoli" w 
czwartek o godz. 5 popoł. daje specjalne 
przedstawienie dla d z ień  z tym samym 
programem.

11)
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STRZAŁY EROSA
IZ

Przyszła nazajutrz. I na trzeci 
dzień. Trzy razy na tydzień. Potem 
dwa. W miarę możności. Lekcje, je­
śli można tak nazwać wieczorne po­
siedzenia u Marka, odbywały się do­
rywczo. Czasem czytali coś wspólnie. 
Były to zarówno jakieś wyjątki z 
wielkich pisarzy romantycznych, jak 
i niektóre wiersze współczesnych. 
Krysia zresztą wolała ostatnich. Prze­
ważnie jednak zajęci byli osohno swo­
ją lekturą i tylko chwilami dziew­
czyna przerywała pracę Marka, pro­
sząc o wyjaśnienie jakiegoś niezro­
zumiałego miejsca. Książki jednak 
nie wypełniały im całego czasu. Tak 
się jakoś ułożyło, że podczas „lekcyj” 
Krysia przyrządzała herbatę i wogó- 
le obejmowała rolę gospodyni, zastę­
pując Marka, który chętnie korzystał 
z tej wyręki. Dużo się rozmawiało. 
Między młodymi zawiązał się ciepły, 
serdeczny, rzekłbyś nawet przyjaciel­
ski, stosunek, pozbawiony zresztą 
wszelkich cech zmysłowości. Można 
powiedzieć, że tutaj dopiero w atmo­
sferze tego studenckiego pokoiku Kry­
sia przeradzała się w zupełnie inną 
istotę, zrzucając z siebie stopniowo 
wszelkie naleciałości ulicy. Proces ten 
odbywał się powoli, ale skutecznie. 
Wprawdzie nie zaprzestała jeszcze

swych wieczornych spacerów, ogra­
niczała je jednak do minimum, coraz 
bardziej przebierając wśród napastu­
jących ją amantów, coraz częściei za­
stępując kolację z szampanem w Me- 
tropolu, herbatką z chlebem u Mar­
ka. Ten widział zachodzące w niej 
zmiany i w naiwności swej przypisy­
wał wszystko czarodziejskiemu wpły­
wowi poezji, tej wielkiej uzdrowiciel­
ki ludzkości. Ani mu przez myśl przy­
szła możliwość innego oświetlenia tej 
sprawy — że do częstych wizyt Kry­
si, może z początku istotnie dykto­
wanych pragnieniem nauki, przyczy­
niała się nie tyle poezja, co osoba 
samego poety, i że w sercu ulicznicy, 
która nie dosięgła jeszcze dna bło­
ta, zapalił się płomień bezinteresow­
nej miłości i dzięki niej rozpoczął się 
proces odradzania. Kiedyś w przy­
pływie szczerości Krysia opowiedzia­
ła Markowi dzieje swego upadku.

Zwykła historja nędzy, lekkomyśl­
ności dziewczęcej i łotrowstwa pier­
wszego mężczyzny, z którym ją los 
zetknął. Gdy po śmierci ojca znala­
zła się bez środków utrzymania, na­
trafiła na jakąś kanalję, mecenasa, 
który przygodnie poznał ją w ogro­
dzie i wspaniałomyślnie zaopiekował 
się szesnastoletnią sierotą. Była by­
stra i dość rozwinięta: przed rokiem 
właśnie opuściła czwarta klasę, nie 
mogąc z braku funduszów jeszcze 
z& życia ojca dalej się kształcić. Li­
tościwy mecenas zaproponował jej 
miejsce pokojówki w swem kawaler- 
skiem mieszkaniu, na co Krysia,, u- 
jęta jego współczuciem, po krótkiem

wahaniu się zgodziła. Młody i przy­
stojny, potrafił stopniowo, dzień za 
dniem wszczepiając w nią słodką tru­
ciznę swych błękitnych oczu. rozko­
chać w sobie niedoświadczoną dziew­
czynę i uczynić swem powolnem na­
rzędziem, obiecując nawet, że się z 
nią ożeni. Gdy jednak stosunek ich 
zbyt wyraźnie zaczął się unaoczniać 
w kształtach Krysi, dla uniknięcia 
skandalu pozbył się dziewczyny, od­
syłając ją na wieś, gdzie wszystko się 
łatwo i zwykłym trybem odbyło. 
Dziecko po paru dniach umarło a 
siedemnastoletnia matka po powro­
cie do miasta pierwsze kroki swe 
zwróciła do mecenasa. Miał już ato­
li inną pokojówkę, wyfioczone czupi- 
radło, które obrzuciwszy ją od stóp 
do głów ironicznem spojrzeniem, o- 
znajmiło wyniośle że „pan mecenas 
wyjechał'*. Powtórzyło to się paro­
krotnie w ciągu tygodnia, aż wreszcie 
raz, odchodząc od drzwi, zetknęła się 
oko w oko z „nieobecnym". Nastąpi­
ła gwałtowna scena, obfitująca w łzy, 
spazmy i wyzwiska, aż pan mecenas, 
przerażony krzykiem, wciągnął ją do 
mieszkania, gdzie próbował upływać 
na nią uspokajająco. Starał się prze­
mówić jej do rozumu. Nie może prze­
cież żądać, by 9ię ożenił. To, co się 
stało, było zwykłem w świeci e zja­
wiskiem, przez które przechodzą ty­
siące dziewcząt. Na służbę przyjąć 
jej teraz nie może. Niech szuka pra­
cy gdzieindziej. Narazie może jej 
dać te kilkadziesiąt złotych, zanim 
jakie miejsce sobie upatrzy. A gdy 
mu zagroziła sądem, uśmiechnął się

tylko złośliwie i odpowiedział spo­
kojnie, że zaskarży ją o kradzież 
brylantowego pierścionka, który — 
pamiętasz Krysiu? — znalazł pod jej 
poduszką w kuchni. Zrozumiała te­
raz to, co wtedy było dla niej taką 
zagadką, skąd się w jej łóżku parę 
dni przed wyjazdem na wieś wziął 
jego pierścionek. Umyślnie więc go 
podłożył, aby mieć teraz atut w rę­
ku. A wtedy jej wspaniałomyślnie 
niby wybaczył, nie chcąc słuchać ża­
dnych wyjaśnień. Cisnęła mu w 
twarz banknoty, obrzuciła najwstrę- 
tniejszemi wyzwiskami i poszła na 
ulicę. Bezskutecznie szukała przez 
parę dni służby, aż zetknęła się z Ru­
dą Helką. W rozpaczy uciekła się do 
ostatecznego środka. A potem 
wszystko unormowało się, weszło w 
tryby. W księdze statystycznej mia­
sta liczba kobiet, uprawiających nie­
rząd, powiększyła się o jej nazwisko. 
Otrzymała książeczkę, legalizującą 
oficjalnie jej proceder. Stała się ta­
ką Krysią, jaką Marek poznał wtedy 
na ulicy. Od tego czasu minęły trzy 
straszne, koszmarne lata. Aż teraz 
zabłysnął pierwszy świetlany pro­
mień w jej życiu. Ale już zapóźno.

13.
(Z dziennika Marka).

28 czerwca.
Od paru dni chodzę jak we śnie. 

Czasem ogarnia mię wprost obawa, 
że się naglę zbudzę i wszystko okaże 
się złudzeniem. Jednak z tej Stefy 
spryciarka nielada i z rodzicami 
wszystko potrafi zrobić. Ni mniej

ni więcej tylko w domu państwa in- 
żynierostwa zapadła uchwała, że w 
końcu lipca nastąpi gremijalna wy­
prawa do Zakopanego, exodus, w 
którym i ja wezmę udział. Miałem 
sympatyczną rozmowę z mamą, któ­
ra mię życzliwie zapytała, jakie mam 
plany na wakacje i czyby mi nie do­
gadzał wyjazd w góry. — Stefa mó­
wiła mi, te  pan jest rozkochany w  
Tatrach i zna je doskonale. Gdyby 
więc pan nie miał innych na sierpieńj 
zamiarów, zrobiłby pan nam dużą 
wygodę, wyjechawszy razem, a 
czasem zabrałby pan nas w góry.

Uśmiechnąłem się w duchu. Wyo­
braziłem sobie korpulentną inżyniero- 
wą, osiemdziesięciokilowy okaz bur- 
żuazyjnego dobrobytu, zawieszoną 
na zawrotowej klamrze, papuńcia. 
Stefy, sapiącego w drodze na Gie­
wont i wygodnickiego pana Edmun­
da, w pozycji siedzącej schodzącego 
z Świnicy. Obraz ten wydał mi się 
do tego stopnia zabawny, że z tru­
dem wprost powstrzymałem się, by 
nie parsknąć śmiechem. Ale zrobi­
łem poważną minę obliczającego za 
i przeciw praktycznego młodzieńca i 
dopiero po pewnej chwili namysłu 
wspaniałomyślnie przystałem na 
ofertę, która była realizacją mych 
najśmielszych marzeń.

— Nie będzie pan w niczem Krę­
powany. Pan Edmund, który m a do­
brze Zakopane i który już tam w po­
łowie lipca na urlop wujedzie, ma się 
zająć wynajęciem odpowiedniej will’ * 
Będzie pan miał osobny pokój.

(D. c. n.).
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